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O nauce jeografii początkowej.

W przeszłym poszycie pisma naszego powiedzieliśmy: 
co (o jest metoda um iejętna  i metoda elementarna. Dla le
pszego zrozumienia tego, co mówić będziemy o nauce 
początkowej jeografii, przypominamy raz jeszcze: że 
umiejętna metoda zaczyna  od rzeczy najogólniejszej i 
zniża się do szczegółów , elementarna zaś zaczyna od 
szczegółów i idzie coraz wyżej, aż do najogólniejszych 
pojęć; umiejętna metoda zapatruje się na przedmiot nau
kowy ze stanowiska najwyższego, elementarna z najniż
szego; umiejętna metoda zaczyna od definicyi całej nau
ki, elementarna od najniższych w yobrażeń; słowem, umie
jętna metoda bierze pod uwagę, od razu cały gmach a 
potem rozbiera części i cząstki, a elementarna stawia 
oajpierw fundament, na fundamencie ściany, dalej zakła
da belki, jednę  część wiąże z d rugą ,  aż w końcu po- 
wstaje gmach cały.

Z umiejętnego stanowiska wykłada naukę profesor 
oa uniwersytecie: z elementarnego stanowiska wykładać 
powinien naukę nauczyciel elementarny, nauczyciel p ry
watny, guwernantka i nauczyciel w niższyoh klasach gim- 
nazyalnych,

Tymczasem widzimy, że nauczyciele i nauczycielki 
małych dzieci w domach prywatnych, nauczyciele w wiej
skich szkółkach i w niższych klasach gimnazyalnych, 
uczą początkowej jeografii, o klórćj w niniejszój roz
prawce wyłącznie mówić postanowiliśmy, zamiast w ele-
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m en ta rn y ,  w  sp o só b  umiejętny. Dwa dz ie łka  jeogra fi-  
czne, u nas  p o w sze ch n ie  czy  to w szkole  czy w dom u  
do nauki po cz ą tk o w e j  jeograGi u ży w a n e ,  najlepszym  są  
tego  do w o d em . Dziełka te s ą :

„Jeografia do szkolnego i pryw atnego u ży c ia , napisana  
p rze *  A. Jerzykow skiego , doktora filozofii, w  T rze
m eszn ie, 1 8 4 4 “ i 

„Geografia podług Seltena. K u rs p ie rw szy  dla s zk ó l  
początkowych , u ło ż y ł  *4 . hop liński E dycya  tr z e 
cia całkiem  przerobiona. Poznań 1851."

R ozk ład  p ie rw szego  dziełka je s t  n as tęp u jący :  g 
definieya jeografi i  — § 2. ziemia ja k o  c iało  n ieb iesk ie
—  § 3. k sz ta ł t  ziemi —  § 4. c z te ry  okolice świata  —  
§ 5. o b ro t  ziemi —  § 6. zaw iera  punk ta  i linie k a rd y 
nalne na  g lobusie —  § 7. s trefy  —  § 8. cz te ry  pory  
roku, d łu g o ść  dnia i nocy  —  § 9. sz e ro k o ść  i d ługość  
jak iego  miejsca —  § 10. w ielkość ziemi —  § 4 1. sk ład  
kuli z iem skiej;  potem  nas tępu je  Europa ,  jej g ran ice ,  góry ,  
p rzy lądk i,  w yziny i t. d.

Geografii dla szkół p o cz ą tk o w y c h  pana A. Popliń- 
sk iego  je s t  nas tępu jący  r o z k ł a d :

I. Geografia  m a tem a ty c zn a ,  jako  to: defin ieya g eo 
grafii w ogóle, definieya geografii m a tem a ty c zn e j ,  fizy
cznej i politycznej — ksz ta ł t  ziemi —  punkta k a r d y 
nalne na ho ry zo n c ie  — szerokość  i d ługość  geogra ficzna
—  strefy  — klimat —  w i a t r y — wielkość i o b ro t  ziemi;

ii. G eografia  fizyczna, jako  to : —  sk ład  i podział
kuli ziemskiej —  ląd —  w oda — o pięciu  częśc iach  
ziemi —  o pięciu oce an a ch  —  o w y sp a c h  i p ó łw y sp a ch
—  o cieśninach i p rze sm y k ac h  i t. d.

III G eografia  polityczna, ja k o  to :  o pańs tw ach  i mia
s teczkach  —  o rasach  czyli poko len iach  —  o sposob ie  
życ ia  -*c o religii —  język  —  forma rz ą d u  — najzna 
cznie jsze pańs tw a z miastami s tó łecznem i i t. d.

Jeografia  pana Je rz y k o w sk ieg o  za czyna  się nas tępu-  
jąoem i zdan iam i:  „Jeograf ia  je s t  opisanie ziemi, to je s t  
tej części światd, na której m ieszkam y. — Ziemia nasza 
je s t  c iałem n ieb iesk iem  czyli g w ia z d ą ,  j a k  s łońce  i księ
życ, i należy do gw iazd  b łą k a ją c y c h  się  czyli p lane t . '1



W y s t a w m y  sob ie  dziecko z wy o b ra że n i am i  li domo-  
wemi,  n i ezna jące nic więcej  o p ró cz  swe j  wsi,  okolicy 
i wsi  i miast  w k t ó r yc h  b y w a ł o ;  c z y - t a k i e  dz i ecko  p o 
trafi z rozumieć  dwa  pow yż sz e  zdania,  rozpo cz yna ją ce  
naukę  jeograf i i?  Jakże  iu już t r zeba w y so k ie g o  stopnia 
wykształcenia ,  rozwin ię tych wyobrażeń ,  w y k sz ta łc o ny ch  
pojęć i zapasu  wiadomości ,  a b y  z rozumieć,  że  j eogra f i a  
je st  opisaniem tej części  świata (?) na której  m ie sz ka my !  
Czy moż e  sob ie  dziecko cośko lwiek  p r z y te m  pomyśleć ,  
k i e dy  mu powiem,  że ziemia .nasza j e s t  c i a ł em niebie- 
sk iem ? W y s t a w m y  sobie  dziecko  wiejskie,  j a k  ono s łu 
cha,  j a k b y  o żelaznym wilku, k iedy mu nauczyc ie l  p r a 
wi:  że ziemia należy do gwiazd id ąk a ją cy ch  czyli pla
net, a lbo że planety są  te ciała niebieskie,  k tó r e  koło 
s łońca  p e w ny  bieg  od p raw ia ją ;  świat ło i c i ep ło  od  nie- 
<go odbiera jąc .  Czy zdolne j e s t  dziecko  wyobraźn ią  s w o 
j ą  pojąć,  nawe t  to, że  ziemia j e s t  okrągła , że  u dołu i 
u gó ry  cokolwiek  sp ła szczona  j a k  pomarańcza ,  że p od  
równik iem cokolwiek w y p u k ła ?!

Jeografia pana Popl ińskiego zaczyna się nas lępu jące -  
mi zdan iami :  „Geografi a j e s t  nauka opi sująca ziemię.  —  
Geograf ią  dzielą  na:  m a t e m a ty c z n ą ,  f izyczną i pol i tycz
ną. Geograf ia  ma tematyczna  opisuje postać  i wielkość 
ziemi,  a o raz  s tosunek  jej do ca łego  p o w s z e c h n e g o  świa
ta. Geograf ia  f izyczna opisuje pos tać  ziemi,  j a k ą  z na-  
tury j e s t  i pozos tanie n ie zmienn ą ,  bez  wzg lędu  na n a r o 
dy  i pańs twa ,  jakie sobie ludzie na niej tw o r z ą ,  c i ągłe j  
l e g a j ą c e j  zmianie i t. d.“

Zdania te r o z p o c z y n a j ą c e  nauk ę  jeograf i i  p o cz ą t k o
wej, mieszczą  w sobie  tyle ju ż  w y o b ra ż e ń  i pojęć ogó l-  
nych,  tyle definicyi,  że dz iecko k tó re p rzy s tę p u j e  do 
n a uki jeografi i ,  w ża d en  s po só b  po jąć nauczyciela nie 
Potrafi i nie odn iesi e z podob ne j  nauk i najmniejszój  ko
p y ś c i .

Je s t  to nie e l ementa rny ,  ale umiejętny s po só b  t r ak t o 
wania jeografi i .  Dziecko na s a m y m  po cz ą t ku  zniechęci  
S|ę do nauki w ten sp osó b  w yk ła d a ne j ;  bo ucz y ć  się 
musi  r ze cz y  nad  sw o je  pojęcie,  nad swó j  rozum.  Nie



nauka lu stosuje się do dziecka, ale dziecko ma się s to
sować do nauki, a przecież nie człowiek dla nauki, ale 
nauka jest  dla człowieka.

Każda nauka elementarna wychodzić powinna nie 
z jakowegoś  ogólnego stanowiska,  ale ze stanowiska 
umysłowego,  ria jakiem znajdują się uczniowie. Każda 
nauka elementarna zasadzać się powinna na tych w y o 
brażeniach,  jakie dziecko przynosi z sobą  do szkoły, 
potem iść powinna po tych samych stopniach, po jakich 
dziecko postępuje umysłowo się rozwijając.

Zatem jedyną  właściwą metodą początkowej nauki 
jeografii,  jest  metoda elementarna. Sposób wykładania 
nauki z wyższego stanowiska, sposób uczenia naukowy, 
umiejętny, t resuje dzieci w szkółce wiejskiej,  w niższych 
klasach gimnazyalnych, w domach prywatnych; sposób 
zaś uczenia elementarny,  zastosowany do wyobrażeń,  
pojęć i stopniowego rozwijania się dziecka, j est  jedynie 
kształcący. Jeżeli nauczyciel nie umie zniżyć się do 
pojęcia uczniów, jeżeli przedmiot  swój wykłada b ez 
względnie .podług książki nie melodycznie ulożonćj,  na
tenczas umysł  uczniów przytępia,  osłabia, mechanizuje.

Nim przystąpimy do rozebrania i przedstawienia c a 
łej metody uczenia jeografii, starać się będziemy pier- 
wój okazać :  jak rozumiemy, źe powinny być wykładane  
dzieciom najpierw sze początki jeografii.

Wiadomo i z psychologii i z codziennego doświad
czenia, że w dziecku nie ogólne pojęcia, ale pierwej 
niższe wyobrażenia się rozwijają. Dobry nauczyciel  za
sadza naukę swoją na tych wyobrażeniach,  jakie dziecko 
już z domu posiada.

Zastanówmy się, jakie zasadniczo wyobrażenia  po
trzebne dla nauki jeografii posiada dziecko wiejskie już 
z domu, jak na tych wyobrażeniach  nauczyciel może 
zasadzać swoją naukę i jak za ich pomocą może kształ
cić umysł ucznia.

Każde dziecko wiejskie zna okolicę swoją,  chociaż 
może nie ma świadomości tego wszystkiego co zna, i 
chociaż jego szczegółowe wyobrażenia nie są jeszcze



zupełnie jasne i uporządkowane. Rzecz więc nauczycie
la i nauki, wyobrażenia te wyjaśnić, uporządkow ać i 
przyprowadzić  dzieci do świadomości o nich.

Przygotowawcza nauka jeografii.
W ystawiamy sobie, żc nauczyciel prywatny m ałych 

dzieci, guwernantka lub nauczyciel wiejski w następujący 
sposób  przygotow ać powinien dzieci do nauki jeografii.

X avczyciel. Nieraz już dzieci moje patrzałyście się, 
jak  słońce wschodzi i zachodzi. Pokażcież mi, w klorćj 
stronie słońce zawsze wschodzi? —  w której zachodzi?
—  w której stronie na niebie stoi w południe? — w którą 
stronę na niebie nigdy słońce nie przychodzi?

(Tu nauczyciel  kształci  na wyobrażen iach ,  które  dzieci  już 
posi ada ją ,  no w e  wyobrażen i e  o czterech okolicach św iata .)

nauczyciel. Ta strona świata, w której słońce wscho
dzi, nazywa się wschodem , w której zachodzi zachodem  
i t. d.

Wszystko co leży w tej stronie, gdzie słońce wscho. 
dzi, mówimy że leży  na wschód ; wszystko co leży w tój 
stronie, gdzie s łońce zachodzi, mówimy że leży na z a 
chód i t. d.

W  której stronie od nas leży kośeioł, w której wia
t rak?

Co leży za wsią na południe? — co na w schód?
—  zachód?  —  północ?

(Pr zypuszczam,  że tam leży:  rola, s adz aw ka ,  st ruga,  łąka,  
piaski,  las. Dzieci d o b r z e  już wiedzą ,  co to jes t ;  rola, s a d z a 
wka,  st ruga,  ł ąka  i t. d. Ale znają  może tylko jednę  miejsco
w ą  s a d z a w k ę ,  tylko j e d n ę  s t rugę mie j s cową  i t. d. Lecz ta 
znajomość  po j edynczych  s z c z e g ó ł ó w  już zupełni e  wys ta r cza ,  
aby na niej wyksz ta ł c i ć  pojęcia ogólne , jak n. p. co to jes t  
rola w ogóle, co jest  s a d za w k a ,  s t r u ga ,  las w  ogóle i t p. 
Na tych zaś  niższych w yo brażen i ach  i pojęciach,  kształci  da- 
lój nauczyci e l  wyższe  wyobrażen i a  i wyższe  pojęcia,  j ak  n. p. 
na wyobrażen iu  o s ad za w ce  kształci  wyobrażen ie  o jeziorze 
i morzu. )
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Nauczyciel. Co to jes t  ź ró d ło ?  — zkąd się woda 
w nióm bie rze?

Woda w strudze naszćj zawsze płynie, nigdy płynąć 
nie przestaje; gdzież się tyle wody podziewa?

(Tu naprowadza nauczyciel dzieci na wyobrażenie o ko- 
munikacyi rzek, o ujściu jednćj rzeki do ‘drugiej albo do 
morza).

Nauczyciel. U ważcie dzieci, że ta woda w strudze na 
szśj płynie aż do morza. Ale nasza struga nie płynie 
prosto do morza, tylko wpada do jeszcze większej stru
gi, a ta wielka struga wpada dopiero do morza. Takie 
miejsce, gdzie struga wpada do drugiej strugi, nazywa 
się ujściem.

W iecie zapewne dzieci, że woda na równem miejscu 
nie płynie tylko stoi; ponieważ zaś woda w strudze na
szej wciąż płynie, więc powiedzcie m i : gdzie jest  wyżój, 
czy tam gdzie struga ze źródła się poczyna, czy też 
lam gdzie ma ujście?  Z klórćj strony świata przycho
dzi nasza struga i w którą stronę płynie? Gdybyśm y 
szli ku południowi, t. j. pod wodę, czybyśm y szli wciąż 
pod górę, czy z góry?

(Tu daje nauczyciel dzieciom wyobrażenie o pochyłości 
ziemi ku morzu.)

Nauczyciel. Są strugi kilka a nawet kilnanaście razv 
lak szerokie i g łębokie jak nasza; takie szerokie i g łę l  
bokie strugi nazywają się rzekami albo strumieniami. Czy 
widział już kto z was rz e k ę ?  W rzece lub strumieniu 
woda daleko prędzej płynie niż w strudze.

(Tu nauczyciel dać może dzieciom wyobrażenie o prawym 
i lewym brzegu rzeki, o korycie rzeki, o wodospadach i por
tach, które się tworzą przy ujściu rzek do morza.)

Nauczyciel. W skażę wam dzieci późnićj największe 
rzeki w kraju naszym i w cudzych krajach, i opowiadać 
wam b ędę  ciekawe o nich rzeczy. Są  rzeki na ziemi 
lak wielkie, że gdybyście j e  widziały, wzięłybyście je  
niezawodnie za morze.



(Wzięliśmy tylko dwie rzeczy, które dziecko zna ,  t. j. 
staw  i strugę, a ileż na tych dwóch znanych wyobrażeniach 
wykształciliśmy nowych!)

Nauczyciel. Cóż leży na w schód  za wsią n aszą ?  —  
P rz ypuszcza  się, że  tam leżą: łąki, pola, w zgórza  i  piaski. 
—  Co to je s t  p o le ?  Czem się pole różni od łą k i?  —  
Jakież  je s t  nasze  po le :  ró w n e  czy g ó r z y s te ?  —  Wielkie 
pola n iem ające  wzgórz, n az y w a ją  się  równinam i. Polska 
ziemia je s t  wielką równiną.

Co to ejst tczg ó rze?
(Tu daje nauczyciel wyobrażenie dzieciom o górze, o łań 

cuchu gór, o górach wiecznym śniegiem pokrytych, o górach 
wulkanicznych, o podnóżu i grzbiecie gór i t. d.)

N auczyciel. Później dam  w am  dzieci poznać  w sz y 
s tk ie najw iększe gó ry ,  ja k ie  się  na ziemi znajdują . O p o 
wiem wam p rzy tem  wiele c iekaw ych  rzeczy , ja k  np. o gó 
ralach, o kopalniach w g ó ra c h ,  o zw ie rzę tac h  ży ją c y c h  
po g ó rac h  i t. p. W śród  g ó r  są  p iękne doliny, p o k ry te  
zieloną t r a w ą  i woniącem i kwiatami. S ą  takie k ra je  na 
ziemi, w k tó ry ch  sam e ty lko są  g ó ry  i doliny. Między 
góram i s ą  także niezm ierne p rzep a śc i i w ąw ozy.

Łąki nasze  s ą  n iewielk ie; ale są  na ziemi łąki po 
k ilkadz ies ią t  i w ięcej mil d ług ie  i s z e ro k ie ;  łąk i  takie 
nazyw ają  się stepam i, o k tó ry ch  w am  także  później cie
k a w e  rze czy  o p o w iad a ć  b ę d ę ,  ja k  n. p. o o k ro p n y c h  po
żarach  na s tepach ,  o s ta d ac h  koni na s tepach  s ię  p a s ą 
cych  i t. p.

L as  nasz je s t  niewielk i;  ale są  lasy po kilkadziesią t 
i kilka se t mil d ług ie  i s z e ro k ie ;  takie lasy nazyw ają  
s ię  pu szczam i.

I piaski nasze  są  niewielk ie; ale są  takie m iejsca na 
ziemi, gdzie  kilka se t  mil w dłuż i kilkadziesią t w szerz  
nic nie zo b a c z y sz ,  ty lko rozpa lony  p ia se k ;  nie m a  tam 
ni traw ki,  ni ź ród ła ,  ni strugi, ani d rzew a. Piaski takie 
n a z y w a ją  się pustyniam i. Opow iem  w am  późniój, jak  to 
ludzie p rzez  te pustyn ie  p od różu ją  na zw ie rzę tach ,  k tó re  
się  n az y w a ją  wielb łądami. Czasem znajdzie się na takiej 
s traszliwej pustyni k aw a łek  ziemi z w o d ą  p o k ry ty  tra-



w ą ;  m iejsce takie  w yg ląda  jak  w y sp a  na m orzu  i n a z y 
wa się  oazę . 1

N asza wioska je s t  m ała ,  ma za ledw ie  k i lk a n a śc ie  do- 
m o w ; w m iasteczku  N. więcej już  je s t  d o m ó w  i ludzi. 
Ale są  na ziemi tak o g ro m n e  m ia s ta ,  że ch o ć b y śm y  ty
s iąc  takich wsi i m ias teczek  razem  postaw ili ,  j e s z c z e b y  
me w y s ta rc z y ły  na jedno  w ielkie  miasto. S ą  lam ka
mienice tak  wielkie, że w je d n e j  m ieszka w ięcej ludzi, 
niz w całe j naszej wsi. U nas  w e wsi m ieszka d w ó ch  
tylko rzem ieś ln ików , kow al i m ły n a rz ;  w wielkich mia
s tach  są  takie fabryki, że na je d n em  miejscu kuje że la 
zo kilka se t kow alów , kilka se t  ś lósarzy  i t. d.

(Nie będziemy się dalej nad miastami rozwodzili; ale tu 
może dać nauczyciel dzieciom wyobrażenie: co to jest m iasto  
fabryczne, m iasto handtou-e, miasto portowe, wreszcie forteca, 
m iasto s to łeczn e , i l. p.) ' ’

Od naszej wsi do  wsi innych  idą  dróżki i t r a k ty ;  
a wielkie miasta p o łą cz o n e  s ą  kolejam i że lazn em i. Jeżeli 
ch c em y  się  dow iedzieć,  co się tam gdzieś  daleko  dzieje, 
musimy o d e b ra ć  list z tam tąd ;  wielkie zaś miasta p o s y ła 
ją  sob ie  w iadom ości te legrafam i; kilka se t  mil idzie wia
dom ość  ty lko przez  kilka chwil.

U nas  la tem je s t  g o rą c o ;  ale s ą  k ra je  na ziemi, 
gdzie t rzy  razy  tak g o rąc o  je s t  jak  u nas, a ludzie od 
ego g o r ą c a  nie taką  b ia łą  jak  my, ale zupe łn ie  c z a rn ą

Dlają  n a  sob ie  skó rę .  U nas w  zimie je s t  z im no ; ale
są ia Je na ziemi, gdz ie  t rzy  razy  zimniej je s t  niż u 
n a s - gdzie  nic nie w idać ty lko śniegi i lody. To, że
°ż n e  k ra je  m a ją  różne  ciep ło  i różne  zimno, n az y w a

że ro żn e  k ra je  m ają  różne  klimaty.
My ro zm a w iam y  z so b ą  po po lsku ; ale g d y b y śm y  
k ilkadziesią t mil na zachód ,  ju ż b y śm y  się  nie roz

mówili z tymi ludźmi, k tó rzy  tam m ieszkają ;  bo  co kraj, 
'ony naród ,  a co  inny naród, to inny ma ję zyk ,  
a ą  kra je  na ziemi, gdzie  ludzie zupe łn ie  inaczój niż 

i n a c ^ ! es^ aJ^t inaczój się u b ie ra ją ,  inaczój ro z m a w ia ją ,
2 J się  m od lą  do Boga, inaczój ch rzciny ,  w eso ła  i 
S zkoła  Polska IV . s
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p o g r z e b y  w yp ra w ia j ą ;  ma ją  wię c  inne obyczaje ,  inną 
r e l ig ią ,  i nny  j eżyk ,  inny ubiór  i t. d.

Ty m i p o d o b n y m  sp o so b e m  zda je  nam s ię ,  że nau 
czyciel  może  i powien  na tych wyobrażen iach ,  jakie 
dzieci  z do m u mają ,  za sa dzać  no w e  wy ob ra że n ia ,  roz 
wijać i ro zsz e rz ać  pojęcia ,  kształcić umys ł  a za raze m 
p o d a w a ć  fundam en t  nauki jeografi i ;  czyli w s p o só b  na 
turalny,  w sp osó b  met ody czn y ,  p r z y g o t o w y w a ć  uczn iów 
do  poważnój  i p ięknej  nauki o ziemi naszój.

S p o d z ie w a m y  s i ę ,  że  zgodzi  się czyte lnik na to, 
iż u c z ą c  nauczyc ie l  tak, j a k eś m y  to powyżój  wskazal i ,  
nie b ęd z i e  robi ł  ża d n y c h  p rzeskoków,  nie będz ie  uczy ł  
pam ięc iowo,  nie będz ie  mechan izowal  um ys łu  dziecka.

J a k  zaś  ma nauczyciel  w sp os ó b  m e to d y c z n y  w y 
k ł a d a ć  już nie p r z y g o t o w a w c z ą ,  ale sa m ą  p o cz ą t k o w ą  
n a u k ę  jeografi i ,  o tóm mó w ić  będ z ie m y w pr zys z ł ym  
po sz yc i e  p isma naszego.



O rozklasyfikowaniu dzieci po szko
łach wiejskich.

N iek tó re  rzeczy  uznano  p o w sze ch n ie  za uży teczne  
i zbaw ienne ,  a je d n ak  co chwila za lecac  je  t izeba ,  bo 
się zb y t  rzadko  w p rak ty c e  p o s t rze g ać  dają.  W ied z ą  w szy 
scy, że tak  a tak b y ć  musi, jeżeli s ię  ma do cz eg o ś  
d o p ro w a d z ić ;  ale rzadko  to p rze k o n an ie  w p ro w a d za ją  
w życie , albo choc iaż  n aw e t  d o b ry  p o c z ą te k  z ro b ią ,  to 
nie m ają  ty le  silnej woli, iżby w p rze d s ięw z ięc iu  do
końca  wytrwali.

G d y b y  chociaż  s e tn ą  część  z tego, co już  o p e d a 
gogice ,  m e to d y c e  uczenia i w ew n ętrz n ó m  urządzen iu  szkoły  
z w sze lk ą  g ru n to w n o śc ią  i zn a jom ośc ią  rzeczy  napisano  
i od  znaw ców  z p o w s z e c h n ś m  zadow oln ien iem  za d o b re  
uznano, g d y b y  m ówię ch o ć  s e tn ą  część  z tego  w istocie 
w ykonyw ano ,  m us ia łoby  szkoln ic tw o już  na da leko  w y ż 
szym  zna jd o w ać  s ię  stopniu. Ale tak się  n ieste ty  nie 

d z ie je !
Kto r o z p a t rz y w s z y  się  w teoryi,  w k s ią ż c e  p e d a g o -  

g icznój,  spo jrzy  po tem  w  p r a k ty k ę ,  w ż y c ie ,  sp o s t rz eż e  
w ne t  n ies tosow nośc i ,  usterki, ka lec tw a,  k tó ry c  y już  
d aw n o  b y ć  nie powinno, pon iew aż  od d aw na  na m e 
zw ró co n o  u w a g ę ,  z a  t a k i e  już  je  p o w sze ch n ie  uznano, i po-'
n iew aż  ich usunięcie  zależy  ty lko  od  nauczycie la .
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do  bardzićj  mechaniczne j  rzeczy,  j a k ą  j e s l  czytanie i pi
sanie,  wca le  są  niezdatni.  To znowu s ą  uczniowie,  k tó
r y m  rachunki  zgo ła  w g łow ie  się pomieścić nie m o g ą ,  
a z ł a twośc ią  uczą  się na pam ięć  i ładnie  piszą.  Na- 
kon iec s ą  w szkole dzieci,  z k tóremi  nauczycie l  nie wie 
zgoła co począ ć  i do des pe racy i  z niemi dochodz i ,  aż 
one nagle o t r ząsają  się z sw eg o  odrętwienia  i zaczyna ją  
robić po s tę py  nad wszelkie oczekiwania;  gdy  tym c za se m  
inne,  k tóre  w p ie rwsz ych  latach wiele r o k o w a ły  o sobie ,  
w późn iej szym czas ie nie od p o w ia d a ją  pow zię tym  o 
nich nadziejom.

Taka lozmai tość u m y s ł o w y c h  zdolności  i t e m p e r a m e n 
tu dziec ięcego,  ws t rzymuje  b a rd zo  j ednosta jny  postęp  
w naukach.  Aby po k ona ć  tę t rudność ,  nie ma  dla na 
uczyciela innego ś rodka,  jak dok ładn e  rozklasy fikowanie  
dzieci szkolnych.

Już w dawnie j sz ych  czasach ,  riim j e szcze  o szko
łach  wiejskich M e  ro zpraw iano  j ak dziś,  dzielono szkołę 
na dw ie  klasy,  ale w tym  podzia le  k i e ro w a n o  się b a r 
dziej  wiekiem i wzros tem dzieci,  niż r zeczywis temi  ich 
postępami  w na uc e ;  była więc  szkoła wielkich i szkoła 
ma ły ch  dzieci.  W  jednej  a, b, c i najniższą i na j wa
żniejszą o d g r y w a ł o  rolę.  w drugiej  p r ó cz  czytania  uc z y
ły  s ię  dzieci  pisania i r achun ków ,  za co też większą  m u 
siały sk ła dać  op ła tę  szkolną.  To dzięki  Bogu już  dziś 
inaczej  u r zą dz on o :  dziś już  w niższej  klasie m u s z ą  b yć  
po s tawio ne  fundamenta  do  t ego wszystkiego,  co się w wyż
szej  klasie dalej  ma rozwijać.

Już  w'ięc w szkole ma ły ch  dzieci  okazuje s ię  pot rze 
ba po iob ie n ia  oddz ia łów.  Jakże  te oddz ia ły  u r zą dz ać  i 
jak je  u t r z y m y w a ć ?

Najp rzód  powinien n a u c zy c ie l ,  j ak  to już  z p r z e p i 
sów r z ą d o w y c h  wynika,  ściśle na to bac zyć ,  a by  dzieci  
o bow iąz ane  u cz ęs zcz ać  do szkoły,  w s tę p o w a ły  do niej 
równocześn ie ,  w  ozn ac zo ny ch  t e rm in ac h ,  n. p. na Wiel-  

anoc  lub na św.  Michał.  Bardzo to n iekorzys tn ie  w pł y 
wa na n au kę ,  k iedy się nauczyc ie l  nie t r zyma p ew n y c h  
terminów,  i dziś tego,  jut ro o w e g o  do  szko ły  przy jmuje.
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Jeżeli  t e dy  now o p r z y b y ły c h  p rzez  niejaki czas  p o 
uczy ,  okaże  się wnet  różnica  ich p o s t ę p ó w  w e d łu g  ich 
rozmai tych  zdolności :  jedni  sz ybko  p o s tę p o w a ć  będą ,  
d ru dzy  nie p odą żą .  L e p sz yc h  t r zeb a  do w yżs ze go  o d 
działu p r zesadz ić ,  aby  p rzez  nich nie ponosi ła us z cz e r 
bku nauka s ł a b s z y c h ,  i aby  oni sami  w sp o só b  niezgo
dny z na tura lnym biegiem nie byli  w s t r zy m yw a ni  i z po 
wodu  z b y t  już  ła twej  dla siebie nauki,  nie stali się n ie 
uważnymi .  Tak sa m o  dziać się powinno  i w innych o d 
dzia łach:  jeżeli  się znajdują dzieci  zda tne  do wyższ ego ,  
t r zeba  je do wyższego  przesadzić.

G łó w ne  p r o m o c y c  b ę d ą  się mo gł y  o d b y w a ć  tóż ty l 
ko  w ozn acz ony m czas ie;  j ed n ak ż e  wolno będz ie  nau
czycielowi  ods tąpić o d  tej zasady  t a m ,  gdzie dla poje
d y n cz eg o  dziecka p r o m o c y ą  w ś r ó d  czasu za kon ieczną  
uzna.  Konieczność laka częs to  się w y d a r z y ,  pon ieważ  
w każdej  szkole znajdują się d z i e c i , k tó re  już to w s k u 
t ek w ro dz o ny ch  zdolnością już w skutek pilności d o m o 
wej,  inne dzieci w nauc e  p rześcigną .  Ale równi eż  b ę 
dzie czasem nauczyciel  zmuszony  dzieci  z wyższ ego  o d 
działu cofać do niższego,  dla tego,  że  za lepszymi nie 
p o d ą ż ą ,  lub że z p o w o d u  ch or ob y  i n i e regu la rnego  u- 
cz ęszczan ia  do szkoły,  dużo opuści ły,  dużo pozapomina ły .

Jeżeli  nauczyc ie l  m a j ący  wielu uczn iów o k aż dy m  
z nich s t o s o w n ą  c h c e  mieć  p ie cz ę ,  na t enc za s  powin ien  
nie tylko takie niższe oddz ia ły  po tw o r zy ć ,  ale i na to ba-  
czvć,  a by  się k o n s e rw o w a ły ,  t. j. a by  uczniowie  r o w m  
co" do wiadomości  zaws ze  r az em  t rzymani  byli. Tylko 
w t en sposób  potrafi  w  ka żd ym  czasie mieć dok ład ny  
po g lą d  na ca łość ,  tylko w ten sp osó b  potraf i ,  co j e s t  
n a d e r  ważna,  wszys tk ich do k ła dn ie  w j e d n y m  czasie za
t rudnić .  Jedni  m og ą  c z y ta ć ,  k iedy d rud zy  p i s z ą ,  jedni  
na tablicy r a c h o w a ć ,  d r u dz y  rzeczy  na p am ię ć  za da ne  
r e c y t o w a ć  i t. d. Rozumie się sam o przez  s ię ,  że na 
uczycie l  nie powinien  tworzen ia oddz iałów d o p r o w a d z a ć  
aż  do p rzesady ,  i klasy p rzez to za nadto nie r o z d r a 
bniać,  bo to b y ło b y  także p rze szk o d ą  w uczeniu.



Dla trojga lub  czw orga  dzieci nie m ożna tw orzyć  
o so b n e g o  o d d z ia łu ;  te m uszą się w już is tn ie jących  oddzia
ła c h  pomieścić. —  W  szkole, k tó ra  w każdej z klas 
g łó w n y c h  liczy około  50  głów, 3 oddzia ły  czytania, 
p isania  i rac h u n k ó w  w niższej klasie w ys ta rczą .
Może się częs to  zd a rzyć ,  że p o d łu g  rozm aitych  p rze d 
m iotów nau k o w y c h  trze b a  szczegó lne  oddzia ły  po tw orzyć ,  
tak że  na czytanie p o trze b a  będz ie  trzech, na pisanie i r a 
chunki ty lko d w ó ch  oddzia łów , lub odwrotnie. R oz tro 
pny  nauczycie l  b ęd z ie  to umiał s tosow nie  do r z e c z y w i
stej po trzeby  u rządzić .  —  W  naszych  sz k o łac h  wiejskich, 
m a ją c  na u w ad z e  stan w jakim  się dziś z n a jd u ją ,  nale
ża ło b y  w e d łu g  m ego  zdania tw o rzy ć  oddziały  p od ług  
w iększój lub mniejszej b ieg łośc i  w czytaniu. W n iek tó 
r y c h  p rzedm io tach  w cale nie będz ie  po trzeba  oddzia łów , 
ja k  n. p. w ćw iczen iach  w y m o w y  u mniejszych, ćw iczeniach  
w m yślen iu  u s ta rs z y c h  dziec i ,  w religii, w  w y k ład z ie  
history  i św ię tó j ,  w śp iew ie ;  tu m oże a n aw e t  musi ca ła  
k lasa  ra z e m  się  uczyć .  Co się ty c z y  w yższe j  klasy na
sz y ch  szkół w iejskich, to tuta j,  m oże  z w y ją tk iem  r a 
c h unków , na  c irca 50  dzieci 2 oddzia ły  w y s ta rc zą .  Że 
c h ło p c y  i dz iew częta ,  k tó ry ch  tutaj w nauce  rozdzielić  
nie m ożna, w  o so b n y c h  odd z ia ła ch  p rzynajm nie j osobno  
s iedz ieć  pow inny ,  na to zdaje mi się  nie p o trze b u ję  na
w e t  z w ra c a ć  uwagi.

Jeżeli nauczyc ie l  m a jący  dużo dzieci nie ch c e  n a d a 
rem n ie  się  mozolić, musi konieczn ie  b a c z y ć  na s to so w n e  
u tw o rze n ie  i u t rzy m y w a n ie  od d z ia łó w  w sw o ich  klasach .

T ak o w e  u rz ą d z e n ie  jest g łó w n y m  w aru n k ie m  p o m y 
ś lnych  z uczenia sku tków .

P o d o b n e  u rzą d zen ie  okazuje  się  już  i z te g o  w z g lę 
du sku tecznćm , iż ob u d zą  u dzieci am b icy ą .  Nie będz ie  
to  b o w iem  k aż d em u  z nich za rów no ,  czy  siedzi w niż
szym  czy  w w y ższ y m  oddzia le ;  nie b ęd z ie  się  dz iecko  
w  n au c e  opuszczało ,  bo  wie że  w  takim razie zos tan ie  
cofnięte do  niższego oddzia łu .  —  R oz tropny  nauczycie l  
potrafi je szcze ,  aby  bardz ie j  ro zb u d z ić  am b ic y ą  d z ie c ię c ą ,  
n a d a ć  takim t ran s lo k ac y o m  p e w n ą  c e c h ę  u roczystośc i ,
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a ż e b y  w oczach  dzieci tem  w iększą  m iały wartość. —  
Nie powinien  je d n a k ż e  nauczyc ie l  dla kilku trafnych  o d 
pow iedzi,  k tó re  dzieci częs to  m im owolnie d a ją ,  ani dla 
chw ilow ego  natężenia , chw ilow ej pilności, dz iecku  w y ż 
szego  miejsca naznaczać, lecz uw zg lędn iać  ty lko ogó lną  
zda tność i j a k  w e w szys tk icm  tak i tutaj p o s tęp o w ać  
z najściślejszą sp raw ied l iw ośc ią .  D ziecko  ma b a rd z o  
delikatne uczucie  w e  w zg lędzie  sw ej i sw eg o  w sp ó łu c z -  
nia zdatności lub n iezda tnośc i ;  chę tn ie  p rzyzna  lepszem u 
uczniowi p ie rw szeństw o ,  ale też g łę b o k o  uczuje k rz y w d ę ,  j e 
żeli n iesp raw ied l iw ie  zos ta ło  pominięte  lub za nisko usa
dzone.

Z kądże  natomiast poch o d z i ,  p y ta m y  się  wreszc ie ,  
że to tyle  k o n ieczn e  k lasyfikow anie  dzieci częs to  tak 
n iedok ładn ie  b y w a  u rządzane ,  iż ani nauczyc ie l  d o b rz e  
nie wie, ile ma oddzia łów  w sw ej klasie, ani uczeń, do 
k lo rego  oddzia łu  należy? —  chociaż  nic tak  dalece  nie 
ułatw ia uciążliwej p rac y  nauczycie lsk ie j,  ja k  w łaśn ie  ten  
d o k ła d n y  podzia ł  dzieci w e d łu g  ich w iadom ości.

Nie m o g ę  na to innego  pow o d u  znaleźć  ja k  ten, że 
jedni,  szczególniej dąwjaiejsi nauczyc ie le ,  w ca le  nie zna ją  
w ym agań  dz is ie jszego  czasu ; d ru d zy  z b y t  p rę d k o  osty- 
ga ją  w zapale, jaki powzięli do  s w e g o  w ażnego  i w znio
s łego  pow ołania. — R zeczyw iśc ie  nie je s t  to r z e c z ą  z b y t  
ł a t w ą ,  oddzia ły  raz  u tw o rzo n e  konserwować. Ależ wiel
kie z lą d  w ynika jące  k o rz y śc i ,  sow ic ie  w y n a g ro d z ą  
pod ję te  w  tym  w zg lędzie  tru d y .  Tylko tym  sp o so b e m  
można z a p ro w a d z ić  w szkole p o rządek ,  bez  k tó re g o  ani 
Bóg światem , ani nauczycie l sz k o łą  k ie ro w a ć  nie może.

Jeżeli ma b y ć  w szystko jak  n a le ż y ,  powinien każdy  
zna jd o w ać  się  na w łaśc iw e m  sob ie  s tanow isku  w świecie , 
a w ięc  i uczeń  na w łaśc iw óm  sobie w  szko le ,  k tó ra  je s t  
je g o  światem .

Jakże  sm utny, ja k  o k ro p n y  widok p rze d s taw ia  szkoła, 
w której w szystko, miasto się w za jem nie  w sp o m a g ać  i zasi
lać, m ięsza  się bez  ła d u  i sk ładu, w której każde  dziecko 
za trudn ia  się jak  sam o chce, lub w p o n u rćm  od rę tw ien iu  
m a rn u je  czas bez  k o rzy śc i  dla rozum u  i se rc a ,  w któ-



rej nauczyciel zdaje się mieć już dosyć na tem, że dzie
cko przecież czemś się zatrudnia, a nie wgląda w to, 
czem jest zatrudnione i w jaki sposób.

A jakże miły i orzeźwiający jest widok szkoły, w któ
rej każdy oddział utworzony jest ściśle podług stopnia wia
domości, gdzie każdy uczeń wie, do którego oddziału 
należy i na zawołanie nauczyciela natychmiast wraz z dru
gimi występuje, gdzie wszystko jakby z płatka się rozwija! 
To urządzenie daje piękny pogląd na całość i stan szkoły! 
W  tvm względzie niech się szkoła równa dobrze w y
ćwiczonemu oddziałowi wojska, którym nauczyciel jako 
dowódzca komenderuje. Jeżeli tylko jako dobry naczel
nik potrafi surowość połączyć z miłością, wtedy dzieci 
każdemu skinieniu jego posłuszne będą. Obok niejakiejś 
barwy militarnej, będzie w jego szkole panowało uspo
sobienie jędrne i wesołe, a porządek do którego się 
dziecko już w szkole przyzwyczai, i na przyszłe jego 
życie dobry będzie wpływ wywierał.

Oby te kilka wierszy przyczyniły się do większego 
uwzględnienia tego dla szkolnictwa tak ważnego przed
miotu , oby ten przedmiot więcej się jak dotąd manife
stował w praktyce. Dożyjemy jeszcze niejednój metody 
uczenia , które się pojawiają jak grzyby po deszczu i 
często nie dłuższy nad nie mają żywot —  ale WWO 
wszelkich nowych metod, dokładne i ścisłe klasyfikowa
nie uczniów podług postępów i zdolności zachowa swoją 
pierwotną wartość, bo na niem polega zbawienny sku
tek uczenia. Rozdzielenie dzieci na klasy jest wszędzie 
potrzebne, a zresztą prawem nakazane. Podział tyęb 
klas w szkołach, gdzie wielu znajduje się uczniów, jest 
również niezbędny, bo tylko przezeń potrafi nauczyciel 
wszystkie dzieci równocześnie zatrudnić,^ utrzymać w po
rządku i każdemu odpowiedną udzielać naukę.

F.

Szkoła Poloka. IV . 9



O wychowaniu domowćm, z szczególnym względem 
na W. Ks. Poznańskie.

(Dalszy ciąg.) 

b ) P o d  w z g lę d e m  re l ig i jn y m .

Wystaw ien iu  tego p rzedmiotu w na leży tćm świet le 
s t a j ą  na p rzeszkodz ie  różne  t rudności ,  k tó re w kilku o- 
góln ikach  w y p ow ied z i eć  u w a ż a m  za pot rzebę.

Religia nasza ,  ow a  alm a m ater ga rn ą ca  do sw eg o  to 
na duchy ,  nie ciała ludzi, by  j e  o tchn ąc  i za że gn ąć  po
t ę żn ą  mi łością  b o ż ą ,  nie ma ze ziemią nic wspó lnego .  
Kró les two  moje  nie jes t  z tego  świa ta ,  powiedział  Chry-  
stus.  Ty mc za se m ludzie s t anowiący  j e d n ą  część  tego 
k ró le s t wa * )  tw or zą  ze z i emią jedno p rawie  c i a ło ,  cho
ciaż duch  ich ze S tw ór c ą  się łączy.

Ztąd wynika,  że związek  duszy ludzkiój z ci ałem 
bezpośredn i a  z ziemią pośredn i b a r d z o  szeroko  uwzg lę 
dn ion ym b y ć  musi w mowie  o religii. Inna zatem rzecz 
p rze ds taw ić  rel igią b e z w z g lę d n ie ,  w myś l  pi sma ś w ię 
t e g o ;  co z  ducha p o czę te , dla ducha je s t;  a inna urabiać  
z niój szatę,  k tó r a b y  i nagość c i elesną okryła.  W  p ie r 
w sz y m  razie ;pozos la j emy na polu czysto d u c h o w e m  i

*) W iadom o,  ż e  kró les tw o  boże  czyli k o ś c i ó ł ,  p od zie lo 
n y  na 3  czę śc i:  tryum fujący (niebianie), c ierp iący  ( c z y śc o w c y )  
i w o ju ją cy  (ludzie na ziemi.)
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schodzić z niego nie mamy potrzeby; w drugim zaś 
przeciwnie, jesteśm y i czujemy się w każdćj chwili b yć  
na ziemi, s ięgając tylko kiedy niekiedy po światło w o-  
wą w ysok ą  dziedzinę.

Co więcej, ta religia z Ducha św . p o czę ta ,  przez  
Chrystusa w s łow o  żyw iące  wcielona, ma nam tutaj po
s łużyć tylko za m iarę, w ed ług  którćj cząstkę p o w sz e 
dniego życia ludzi m ierzyć i oceniać będziemy, i to j e 
szcze cząstkę najgorszą.

Czyliż w ięc  m ożem y o w ę  religią w ystaw ie  w  całój 
potędze s łów  Chrystusowych i w należnym jćj św ię tośc i  
blasku, kiedy w tak ciasnem pozostać musimy k o le ?  
W końcu i tej pominąć nie należy okoliczności,  że  szczu 
p łość  miejsca nie pozwala mi rozszerzać się  z każdą  
m y ś lą , których przedmiot tak ważny i roz leg ły  obficie  
nastręcza. '

Pomijając wszelkie inne ogólne u w a g i , przystępuję  
do szczegó łów  wychowania religijnego.

Kiedy dziecię umie już dobrze rozpoznawać otacza
j ą c e  je przedmioty, kiedy do k w ia tów , do gw iazd , do  
ptasząt, jednóm słow em  do świata w yciąga  rączęta;  wte
dy dusza jego tyle jest  rozwiniona, że w  nićm miłość  
ku daw cy  w szystk iego ,  co dobre i piękne, nie bez zna
komitych na przyszłość korzyści zaszczepić można.

Skoro malutka dziecina dowie s i ę , że ten ogromny,  
piękny św iat, który jej dostarcza tysiącznych zabaw i 
roskoszy, a który ona dla tego tak k o c h a , pochodzi od  
Boga; już w jój serduszku budzi się ku niemu w dzię
czność i miłość, a zarazem owo ziarnko praw dy, że  
Bóg je s t ,  jest  w duszę dziecięcą rzucone.

Całe staranie około tego d u c h o w eg o  zasiewu poru- 
czone w yłącznie  matkom, jest w rozległój pracy ich około  
wychowania dziatek cząstką najzacniejszą. Tymczasem  
wiele matek albo nie c h c e ,  albo nie urnie należycie i 
w w łaściw ym  czasie w ypełn iać tego najzaszczytniejszego  
dla każdego rodzica obowiązku. Przekonamy się  o tóm 
poniżój, przeglądając uważnie cienistą stronę wychowania

religijnego. , yV  ̂ ' / /urn i BfliiisM riocifm oiwó w a r



N iepoży teczną  byłóby rzeczą ,  rozw o d z ić  się  w  sz cz e 
gó łach  had  u p o w sze ch n io n ćm  u nas n iedba ls tw em  w u- 
p raw lanm  s e rc a  dziatek od la t n a j ra ń szy c h  do zasiew u 
św ię tych  p r a w d ,  w zw racan iu  p rzy  każdej sposobnośc i  
ich myśli do B oga i rozbudzan iu  ku niemu co raz  wię- 
cój ogarn ia jące j  miłości. D o sy ć  k iedy  pow iem , że chłe 
w y ch o w an ie  religijne cz ęs to k ro ć  do lat kilku o g ran ic za  
się ha tem, iż dziecię n au c zy  się na jp rzód  rob ić  na s o 
b ie  znak k r z y ż a ,  a skoro  jako  tako  w ym aw ia  w yrazy ,  
p o w ta rz a  za m a tką  rozm aite  modlitewki, na reszc ie  z w y 
cza jny  p ac ie rz  z różnem i p rzyda tkam i .

M niemają p o dobno  n ie d b a le ,  czy  n ie w iad o m e  matki,  
że d z iec i ,  skoro  się z a c z n ą  u czyć  czytać,  p isać i t. d. 
haudzą  s ię  i religii. Nic n ie rozsądn ie jszego  nad  to mnie- 
rodhie! Bo pacierz , za sady  i a r ty k u ły  w iary  naszej i p r z y 
pow ieści biblijne, k tó ry ch  się dzieci zw yk le  u c z ą  na p a 
mięć, b ez  m yśl i ,  b a rdzo  mało co  rozum iejąc, nie są  re -  
ligią. *)

*) Zdaje nam się, że objaśnimy i uzupełnimy na tem miej
scu myśli autora powyższój rozpraw y, gdy w  przypieku 
powtórzymy kilka ustępów  z rozprawki o nauce religii, jaką 
w  pietHvszym roku pisma naszego zamieściliśmy:

GlóWnym ce lem  nauki religii je s t  wzniecanie, k rz e w ie 
nie i k sz ta łcen ie  sil e tycznych, t j. wzniecanie w uczniu 
re ligijnych uczuć,  kształcenie sumienia, ro zszerzan ie  w d u 
szy żyw ej w iary i u trw alan ie  w nim pobożnośc i  i cnó t  
o p a r iy c h  na d o g m a tac h  ew angielicznych, ja k o b y  na n iepo
ru szonych  ikałąch D otychczas  z a ś ‘ zw ykle  tylko p a m ię 
ciowo, lub rozum ow o u cz ą  naucżycieie,  tak św ieccy  jak 
duchow ni,  e lem en ta rne j  nauki religii. Z aczyna ją  bow iem  
po  s ta re m u  albo od  katechizm u, k tórego  p ie rw szem  je s t  
p ę t a n i e m : co je s t  w iara?  —  albo od  katech izacy i,  t. j. 
s ta ra ją  się p rze z  pytania i o dpow iedz i  w y d o b y w ać  z d z ie 
cka  p raw dy  religijne. W  p ie rw szym  razie ksz ta łcą  m e c h a 
nicznie pam ięć, bo uczeń t y l k o ‘ na pam ięć  nauczyć się 
m oże sz e reg u  odpow iedzi,  czyli delinicyi,  w d rug im  ksz ta ł
c ą  tylko rozum . Ostatni sposób , zw any m e to d ą  so k ra ty c z 
n ą ,  s ta ra ją  się n iek tó rzy  nauczycie le  pedan tyczn ie  do 
wszystk ich  zas tosow ać nauk. Jes’t to m e toda  w y b o rn a  
p rzy  ćw iczeniach rozum u i mowy, p rzy  nauce ję z y k a  lub
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Re l i g i a  j e s t  to  u c z u c i e  n a j s z l a c h e t n i e j s z e ,  z a r a z e m  

n a j w y ż s z e ,  d o  j a k i e g o  d u c h  l u d z k i  m i ł o ś c i ą  k u  B o g u  p ł o  
n ą c y  p o d n i e ś ć  s i ę  m o ż e ,  a  j e j  o b j a w e m  c z y l i  p r o d u k c y ą  
j e s t  re lig ijność  R e l i g i j n o ś ć  t e d y  j e s t  o w e m  w o n n e m  k a 
d z i d ł e m  w z n o s z ą c e m  s i ę  k u  n i e b u  n a  c h w a ł ę  P a n a  Z a 
s t ę p ó w ,  a  m i ł o ś ć  b o ż a  j e d y n ą  i u s t a w i c z n ą  p o b u d k ą ,  iż 

d u c h  l u d z k i  t ę  o f i a r ę  S t w ó r c y  s w e m u  p r z y n o s i .

r a c h u n k ó w ,  w s z a k ż e  z e  s z k o d ą  t y l k o  z a s t o s o w a n ą  b y c  
m o ż e  d o  n a u k i  rcl igi i .  P r a w d  w i a r y  n i e  m o ż n a  s z t u k ą  
d y d a k t y c z n ą  w y d o b y w a ć  z  g ł o w y  d z i e c i ę c i a ;  o n o  s p o c z y 
w a j ą  w  s e r c u  i s u m i e n i u ,  t a m  j e  w i ę c  t e ż  z e  s n u  t r z e b a  
z b u d z a ć ,  w ł a s n ą  w i a r ą  i t c h n i e n i e m  re l ig i jn em  o ż y w i a ć  i 
r o z s z e r z a ć ,  a  z a r a z e m  g ł o w ę  s l o s o w n e m i  n a u k a m i  o ś w i e c a ć .

I nn i  z a c z y n a j ą  n a u k ę  re l i gi i  o d  o b j a ś n i e n i a  o b r z ą d k ó w  
r e l i g i j n y c h  i s p r a w o w a n i a  p r z e z  k s i ę d z a  o f i i a r v  ś. w  k o  
ś c i e l e .  I  t a  m e t o d a  n i e  z d a j e  m i  s i ę  b y ć  s t o s o w n ą  
n i e ,  b o  n i e  z d ą ż a  d o  g ł ó w n e g o  c e l u ,  a l e  z a c z y n a  o d  o b 
j a ś n i e ń ,  a  o b j a ś n i e n i a  k s z t a ł c ą  t a k ż e  g ł ó w n i e  w i e d z ę .

O l a  l e g o  t e ż  l u b o  s i ę  d z i ś  n a  b r a k  s z k ó ł  e l e m e n t a r 
n y c h  żal i ć"  n i e  m o ż e m y ,  n i e  w i d z i m y  p r z e c i e ż  w  ż y c i u  
cfwej s z c z e r ś j  i w i e l k i e j  p o b o ż n o ś c i  i w i a r y ,  t y c h  w y b i 
t n y c h  c n ó t  r e l i g i j n y c h  i o b y w a t e l s k i c h ,  j a k i e  p o  d a w n y c h  
d o m a c h  o j c ó w  n a s z y c h  z a m i e s z k i w a ł y ,  c h o c i a ż  m n i e j  w t e 
d y  s z k ó ł  b y w a ł o .  M a m y  d z i ś  l udz i ,  p o s i a d a j ą c y c h  r o z l e 
g ł e  i g ł ę b o k i e  w i a d o m o ś c i  t e o l o g i c z n e ,  a  k t ó r z y  m i m o  
b o g a t y c h  t y c h  t e o r y i  p r z e c i e ż  s ą  m n i e j  r e l i g i j n y m i ,  niż  
p i e r w s z y  l e p s z y  n a s z  c h ł o p e k .  S ą d z ę ,  m o ż e  n i e  b e z  z a 
s a d y ,  ż e  o k o l i c z n o ś ć  t a  m a  s w e  ź r ó d ł o  w  n i e s t o s o w n i e  
u d z i e l a n e j  n a u c e  re l igi i  i o b y c z a j o w o ś c i .

N a u k a  ta  w  o b l i c z u  d z i e c k a  w u r o c z y s t e j ,  ż c  s i ę  t a k  
w y r a z i m y ,  p o w i n n a  w y s t ę p o w a ć  p o s t a c i ,  u w i e l m o ż y ć  s ię  
p o w a g ą ,  a  n a m a s z c z y ć  ś w i ę t o ś c i ą ,  k t ó r e  u s z a n o w a n i e y m i 
m o w o l n e  w z b u d z a j ą .  J e s t  t o  p r z e d m i o t  t a k  g ł ę b o k i e g o ,  
p o w i e m y  n a w e t  —  p o b o ż n e g o  w y m a g a j ą c y  z a s t a n o w i e n i a ,  
ż e  d y k t a t y c z n e  i m e t o d y c z n e  j e g o  o p r a c o w a n i e  l u d z i o m  
z l e p s z e m  o d  n a s  u s p o s o b i e n i e m  p o z o s t a w i a m y ,  a  o g o l n e -  
m i  t y l k o  u w a g a m i  n a c e c h u j e m y  t ł o  n a u k i  rc l i gn ,  p o w i e 
d z i a w s z y  i t o  o g ó l n i e  s ł ó w  ki lka  o  rol i ,  z i a r n i e  i s i e w c y ,  
c z y l i  o  s e r c u  d z i e c i ę c i a ,  p r a w d a c h  e w a n g i e l i c z n y c h  i n a u 
c z y c i e l u .  ,

Ani  k s i ą d z ,  ani  n a u c z y c i e l  n i e  m a  t a k  s p r a w n e j  i p u l 
c h n e j  r o l i ,  n a  k t ó r e j b y  s i a ł  z i a r n o  w i a r y ,  j a k ą  m a  m a t k a



Ro zr ó żn i a ć  k on i e cz n i e  na l eż y  r e l ig i ą  od  z n a j o m oś c i  
i u m i en i a  na  p a m i ę ć  p r a w i d e ł  i p r ze p i só w ' ,  w e d ł u g  k t ó 
r y c h  ch rz e ś c i a n i n  ż y ć  po win i e n .  T e  o s t a tn i e  s ą  t y lk o ,  
t e o r y ą  religii .  Można  zn a ć  i umieć  w sz y s t k o ,  co  p i s m o  
św.  z a w i e r a  i c z e g o  k o śc i ó ł  na u c z a ,  a j e d n a k ż e  nie m i e ć  
rel igi i ,  n ie  b y ć  r e l i g i j nym,  t. j. n ie  w y p e ł n i a ć  tego' ,  do  
c z e g o  na s  C h r y s t u s  P a n  i k oś c i ó ł  zo b o w ią z a ł .

w  s w e m  dz iec ięciu .  O na  też  r o z p o c z y n a  i j r o z p o c z y n a ć  
po w in n a  p i e r w s z ą  n a u k ę  r e l i g i i , ona  j e s t  i b y ć  p o w in n a  
p i e r w s z ą  j e g o  nauczyc i e lką .  S k o r o  s ię t y lko w ła d z e  u m y 
s ł o w e  w dz i ec i ęc iu  b u d z i ć  z a c z y n a j ą ,  r z u c a  m a t k a  w d u 
s z ę  j e g o  z ło t e  z ia rnko ,  k tó r e  p r z y j ą w s z y  s i ę  nie z m a r n i e j ą  
n igdy .  Czuła ,  rel igi jna,  p o b o ż n a  m a t k a  w ięce j  d z i e c k o  s w e  
n au c zy  rel igi i ,  niż na j b i eg l e j s zy  t eolog .  J a k  j e  ż y w e m  i 
c z u ł e m  s e r c e m  koc ha ,  tak też  ż y w e m  s e r c e m ,  c z u ł e m  t c hn i e 
n i e m  i p e łn ą  w ia r ą  s z cze p i  w s e r c e  j e g o  z a s a d y  religii .  
Na uk a  też  laka  p r z y j m u j e  s i ę  i r ośn i e ,  j ak  r o s n ą  kwia tk i  
p o  w iose nn e j  n iwie n a  c i e p ł y m  d e s z c z u  l ub  n i ebi e ski e j  
rosie.

O d  p o b o ż n e j  matk i  u c z y ć  s ię pow in i en  nauczyci e l ,  j a k  
m a  dziec i  u c z y ć  religii,  b o  u w a ż m y  tylko,  ż e  d z i e ck o  u c z ą 
c e  s i ę  religii  t y lko  w szkol e,  r z a d k o  k i e d y  z t a k ą  mod l i  
s i ę  w ia r ą ,  jak dzi ec i ę  w y c h o w a n e  w d o m u  p o b o ż n y m .  Ja- 
k ie rnże to na t ch n i e n i em  go re j e  j e g o  duszaj ,  j ak im  ani e l sk im 
b l a s k i e m  j a ś n i e j ą  j e g o  lica,  g d y  s i ę  modl i  d o  P a n a  J ez u s a  
o z d r o w i e  m a m y !

W  p i e r w s z y c h  l a t a ch  d z i e c ka  d a w a ć  m u  b ę d z i e s z  l e -  
k c y e  e l e m e n ta r n e j  religii ,  b u d z ą c  i p i e l ęg n u j ąc  j ego  u c z u 
cie,  p ł o n ą c e  n i ewinn ośc i ą  anioła,  m i ło śc i ą  r o d z i c ó w  i b o j a -  
źn ią  b o ż ą  : w z b u d z a j ą c  w m e m  tę  w ia r ę  w o p a t r z n o ś ć  B o 
ga,  k tó r a  późni e j  p r z y ś w i e c a  t ak  j a s no  cz ło w ie k o w i  w p i e l 
g r z y m c e  życ i a ;  k s z t a ł c ą c  i p r z y  zd ro w iu  u t r z y m u j ą c  to s u 
mien ie ,  k t ó r e  w s e r c u  d o b r e m  za w s z e  c z u w a  i jak aniół  
s t r óż  od  sk azy  je c h r o n i ;  p i e l ę g n u j ą c  b a c z n i e  n i e w in no ś ć  i 
w s ty d  dz iec ięc i a ,  k t ó r e  są,  j a k o b y  won ią  róż y  w c a l e m  ż y 
ciu c z ł o w i e k a ,  j a k o b y  n i czy j ą  j e s z c z e  r ę k ą  n i e t k n i ę t y m  
k w i a t e m , k tó r e g o  kiel ich k r y j e  p ą c z e k  z d r o w e g o  życ i a .  
Aby  d z i ew ic zo ść  i w s ty d  d u sz y  z c z y s t e g o  sumie n i a  na 
ob l i c ze  r u m i e ń c e m  b i j ą ce  zd o b i ł y  późn i e j  dz i e w ic ę  i r z e 
śk i ego  mł od z i a na  a d a w a ł y  z a r a z e m  r ę k o j m i ę  s z cz ę ś c i a  f a 
mi l i jnego,  p o t r z e b a  j u ż  w dz i ec i ęc iu  s t r z e d z  n iewinnośc i  i 
ws tyd u ,  j a k o  p ł om ie n i a  św ię t ego .



S am a tylko m iłość  ku Bogu b y ć  m oże  ź ró d łe m  cno
tliwego życ ia  i na jw y ż sz eg o  usz lachetn ien ia  cz łow ieka,  
dla tego  tóż apos to ł  n a d e w sz y s tk o  ją  wynosi, m ó w ią c :  
Bym ję zy k i  ludzkiem i m ów ił i anielskiem i,  a tniłościbym 
nie miał,  s ta łem  się  ja k o b y  m iedź dźw ięk  czyniąca, albo 
c y m b a ł  b rzm iący .  I je ś l ibym  miał p ro ro c tw o  i w iedzia ł
b y m  ta jem nice w szys tk ie  i [wszelką um ie ję tność  i bym

W szystkie te  cnoty już  m atka w ychuchać  powinna 
w dziecięcu, nauczyciel zaś w yp ie lęgnow ać i utrwalić p rzez  
naukę  religii. A b y 'jed n a k ze  godnym  był religii nauczy
ciel,  powinien sam  mieć s e rc e  czyste , ą duszę je g o  ogrze-  
wać powinien ogień religii. Za nic wiedza nauczycie la ,  za 
nic m ą d ro ść  tego świata, jeżeli religia nie wybiła boskiego 
znamienia na twój duszy. Jedyn ie  p rzez  religią i w iarę  
płonie wciąż dusza ku B o g u , ku niebu, ku w iecznem u ż y 
ciu, ku w szystkiem u, co na ziemi w yższe i szlachetne.

Religia je s t  n au k ą  tak  św ię tą ,  żę w olel ibyśm y, ażeby  
jój w szkole wcale nie u c z o n o , aniżeliby j ą  sponiew ierać  
miał taki,  który jej nie uczy i uczyć  nie umie z se rc a  i 
dla s e r c a , ale uczy  jej z głowy i dla głowy. Kiedy dziś 
tak wiele rzeczy  i p raw d  p rze sz ło  z se rc a  i snmienia do 
g ło w y ,  p rzesz ła  do głowy i religia i w niej tylko żyje, 
czyli racze j  ’się mieści.  Dla tego też obycza je  we w szy 
stk ich  w ars tw ach  narodu  tak  wolnieją a  zapory  złego  tak 
s ła b e ;  d la  tego nie m a m ocnego  ham ulca  na zmysłowości,  
dla tego  s łow a luźne a religia i pobożność  w odnis te ;  d la 
tego  rum ieniec  w stydu  tak dziś rzadkim  gośc iem  na obli
czu młodzieży, że nie ma się już człowiek czego wstydzie, 
ani p rzed  so b ą  ani p rzed  ludźm i;  dla lego pow aga sum ie
nia tak  osłabła.

Pogańskie  w istocie w k ra d a  się co raz  g łębiej życie 
w familie i gminy. Gdy religijna m oc  panowania nad s o 
b ą  słabnie, niskie p o p ęd y  w taką siłę rosną,  że w yobraz i-  
ciele Jego kiernnku jaw nie  go rszą  całe rodziny, gminy a 
naw et m łodziuebne serca. L ecz  p rzek lę ty  w społeczeństwie 
i p rz e d  Bogiem ten, kto g o rszy  niewinne dzieci,  więc me- 
d b a  o m oralne zdrow ie  narodu  ; a w zg a rd z o n ,  kto o b o ję 
tnie p a t rzy  na zgorszenie ,  chociaż  obow iązany  jako  s tróż 
czuw ać nad duszam i i se rcam i.

W  ję d rn e j  zwięzłości uczyć  powinien nauczycie l p raw d  
wiary, k tórych  m oc długiem rozw odzen iem  się  słabnie.

Taka nauka  religii nie udziela  się je d y n ie  na lekcyach
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mial w szy s tk ą  w iarę ,  tak  iżbym  gó ry  p rzenosił ,  a m iło
ści, bym  nie miał, p ięem  nie jest. A b y m  też ro zd a ł  na 
p okarm y  ubog ich  w szys tk ie  majętności, moje i b y m  w y 
d a ł  ciało moje, tak iżbym  gorzał,  a miłośęj bym  nienęuał, 
nic mi nie je s t  pożyteczno .*)

P o w tarza m  więc, że d z iecko ,  w k tó rego  s e rc u  nie 
rozbudzono  nałeżycię  miłości ku B ogu ,  dziecko, k tó ręgo  
dusza  nie ogrzana  tern św iętóm  uczuciem, nie dość  s ta 
rannie zaszczep ioną  ma w iarę  w  w sze ch m o cn eg o  S tw ó r
c ę ;  nikt się z k s iążek ,  ani z ust  g u w e rn e ró w  i g u w e r 
nantek  religii n auczyć  nie m o ż e ,  jak  nikt nie może się 
n au c zy ć  p o ez y i ,  lub jakiejkolwiek innej r z e c z y ,  jedyn ie  
z uęzucia w ew n ę t rz n eg o  w y p ły w a ć  m ogącćj.

Ubiega  tedy  pora  do  u p ra w y  se rc  dz iec ięcych  i za 
s iew u  re ligijnego na jsposobn ie jsza  p raw ie  niepostrzeżenie. 
W dziec iach o sw a ja ją cy c h  się  codzień  w ięce j  z p ięknym  
św ia tem  bożym, tęp ie je  uczucie  na je g o  w ra ż e n ia ;  z a s a 
dza ją  je  w reszc ie  do książek.  R ozpoczyna  się n ies toso 
wnie n auką  religii nazw ane  uczenie ich na pam ięć  po 
wieści biblijnych i w szy s tk ieg o ,  co z% yczajne k a te c h i 
zm y z a w ie ra ją ,  ale rodz ice  i dom ow nicy  cz ęs to k ro ć  
w b re w  ty m  przep isom  i p raw id ło m  św ię tym  czynią i 
w rę c z  p rze c iw n e  tym że  ob jaw ia ją  zdania. Dzieci d o b rze

reli"ii, czy to w szkole czy w d om u; taka nauka udziela 
się °wśzędzie i zaw sze :  dzieci zapraw ia ją  się w niej tak na 
lekcvach  ja k  w modlitwie rannej i w ieczo rn e j ,  tak w m o
dlitwie przy  rozpoczęc iu  albo zakończeniu  nauk, ja k  w k o 
ściele, do k ąd  dzieci rzadziej ale z u roczys tszem  niż zw y
kle nabożeńs tw em  p row adzić  należy, jak  poufnem a szcze-  
r e m  obejściem  się z rodzicam i i domownikami, s ta rszym i i 
wspóluczniami na p rzech ad z k ac h  i za b aw a ch  dziecinnych.

Sumiennie p rzyk ładny  nauczycie l lub k s ią d z ,  k tó ry ch  
jeżyk, s e rc e  i czyny naw zajem  się sobie nie sprzeciwiają , 
ale są  ow szem  je d n y m  w y ra ze m  sz lachetnego  se rca  re l i 
gijnego i żywej wiary, uczą m łodzież  religii nielyiko p o d 
c z a s 'w yznaczonych  godzin, u cz ą  oni raczej k aż d em  sw em  
s ło w em , każ d em  poruszen iem  s e rc a ,  każdym  krokiem  i 
czynem . Pr%ypisek Redakcyi.

*) Paweł w L. 1. do Korynt. R. 13.
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umieją porów nyw ać to co widzą i słyszą, z tem co im 
wierzyć kazano. Nie długiego jednakże potrzeba na to 
czasu, ż.ebv się z przeciwnem znanym im naukom postę
powaniem otaczających je osób oswoiły. Wtedy już nie 
dostrzegają tych niezgodności praktyki z teo ryą  religii, 
pierwsze ztąd wrażenia słabną, a umacnia się przekona
nie, że i one .tak czynić powinny jak  ich rodzice i prze
łożeni.

Jeżeli jeszcze i w dzieciach kilkoletnich nikt pier
wiastków religijnych nie rozbudza, nikt im w pomoc nie 
przychodzi zachętą i własnej religijności przykładem, zo
stają te pierwiastki na długi czas, a częstokroć na całe 
życie zagłuszone przez nauki inne, przez zbyteczne pielę
gnowanie fizyczne, przez budzące się wreszcie różne u- 
podobania i namiętności zmysłowa.

Nic tedy nie uczyniono dla dzieci we względzie r e 
ligijnym, pomimo wszystkie nauki pacierzy, modlitw, ka
techizmów i pisma ś w , jeżeli nie otworzono w ich s e r 
cu źródła miłości bożej, z którego w ypływ ają  wszystkie 
cnoty i dobre uczynki, a którego silne wytryski bronią 
wszystkiemu złemu przystępu do serca ludzkiego. Na- 
dewszystko zaś, jeżeli im nie przewodniczono dobremi 
przykładami.

Takie jes t  zazwyczaj początkowe wychowanie religij
ne płci obojćj. Ta tylko wszakże zachodzi różnica, że 
chłopcy jeszcze więcej bywają  zaniedbani, a to zapewne 
dla tego, że im religia mniej potrzebna, klórćj zresztą 
dość i tak będą  mieli czasu nauczyć się w szkołach.

Przypatrzmy się teraz dalszemu wychowaniu samych 
panienek.

Panienka mająca się kiedyś okazać dobrze wycho
waną, uczy się najrozmaitszych rzeczy, a pomiędzy temi 
' religii. Kiedy już umie na pamięć krótko zebrane p(- 
smo św., i to przez kościół oznaczone wiadomości z ka
techizmu, któremi przystąpienie do stołu Pańskiego uw a
runkowane, skończyła naukę duchowną, i to się nazywa, 
że religią umie.

Szkoła Polaka IV. 4 0
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Troskl iwa malka  nie zan iedbu je  p rzy tem wozić có re k  
do  kościoła  i napo mi nać ,  żeby  się pilnie a sk r o m n ie  
z ks i ążeczek  swoich  modli ły,  żeby  dla ubog ich  były mi
łos i erne ,  j e d n e m  s łowem,  ż e b y  by ły  pobożne  i cnot l iwe.  
Z drugiej  zaś  s t rony zabran ia  im ks iążek  i t o w arz ys t w a ,  
k tó re  uważ a  za  szkodl iwe.

Dope łn ia j ąc  wszys tkiego  t ego ,  mniema n iewi ado ma 
matka,  że się należycie  w yw iąz a ła  z obowiąz ku  wy ch o
wania c ó r e k  religijnie. Ale na to nie zważa,  że one  gor 
sz ą  s ię  ze  z ł ego  pos tę powania  s ług  i d o m ow n ik ó w ,  a 
czas em i r o d z i c ów ;  że sam a  przez  z b y t ec zn e  w yp ieszcza 
nie dzieci  pod w zg lę de m  f izycznym,  p rzez p r z y z w y c z a 
j a n ie  ich do zb y t k o w y c h  w yg ód ,  a pob łażan ie  b ł ę d o m  i 
w ad om  moralnym,  podnieca  w nich żą d ze  c i ele sne i ży 
cie z m ys ło w e  najsilniej rozbudza ,  z o g r o m n ą  s z k o dą  du
chowego .

Nierozważne  matki  sa m e  z m y s ł ow o  tylko widzące ,  
dos t r ze dz  tego naturalnie nie m og ą ,  skoro  fo rmy rel igi j 
ne  i zna jomość  tych  form b io rą  za istotę religii, a form 
tyc h  za ch o w y w an i e  za rel igijność.  Do nich to zas toso
w ać  można  o w e  s łowa  p isma  ś w . : Zw ie r zęc y  cz łowiek
nie pojmuje tych  rzeczy ,  k tó r e  s ą  du ch a  bożego .*)

Dużo już pisano i s zeroko  rozp raw ia no  o tern,  że  
kobie ty p r zed ew szy s t k ie m religijne b yć  powinny.  Wied zą  
o tern d o br ze  i młod e  panienki  i ich matki.  Dla t ego  
też p ie rwsze s ta ra j ą  się lakierni okazać,  a d r u g i e  religij
nie córki  swoje  wy cho w ać .  Jak  t ego  d o k o n y w a j ą  po 
większej  części,  pokazal i śmy  wyżej .  W y p a d a  nam  tylko 
d o d a ć ,  że! panienki  w y c h o w y w a n e  j ak  naj staranniej  dla 
świata,  wab ione  z m ys ło w o we wszys tkie s t rony ,  nie ma ją  
n ieraz i czasu po my ś l eć  o  Bogu ;  a przy jemnośc i  i zaba 
wy,  do  k tó rych  w yc h ow an ie m  przy wy kły ,  nie dozwala ją  
im częs to n aw et  ani form rel igi jnych za chowa ć .

Świa t  f i zyczny przez  Boga s tw or zo n y  obudz ą  w mło
dzieży uczucia na tu ra lne ,  zazwyczaj  sz l achetne  i w zn io 
słe,  poniewolnie  ku S tw ó rc y  p ł y n ą c e ;  świat  zaś  lo warzy-

•J Paweł  w L. 1. do Korynt. R. 2.



ski p r zez  ludzi  dla rosk oszy  z m y s ło w y c h  u tworzony,  bu
dzi uczucia n ie n a t u ra ln e ,  zw y kl e  poziome i samolubne.  
W  p ie rw sz ym  razie ciało l gn ą ce  zmys łami  do p ięknego  
świata  bożego  s taje się poś redn ikiem między  d uc h e m  
ludzkim,  a d uc he m  S tw ó rc y  tego świa ta ;  w d ru g im zaś 
poś redn iczy  duch  ludzki pomię dzy  świa tem roskoszy,  
a c i ałem naszem.

Ogólnikiem tym chcia łem w y p o w i e d z i e ć ,  że  w i ą ż ą c  
ducha  młodz ieży w o w y m  świec ie  n ienaturalnym i odu 
r za jąc  j e g o  g w a r e m  jej  umys ł ,  r o z b u d z a m y  w niej silnie 
życie  zmy s łowe ,  acz ciału p r zy je m n e ,  l ecz  p rzy t ł umiam y 
koniecznie  duchowe ,  k tó rego  najzacnie jszą cz ąs tką  religia.

S kutk i takiego wychowania

j u ż e ś m y  powy że j  c z ąs tk ow o wypowiedziel i .  Nie będz ie
my się  prze to  obsze rn ie  nad  niemi rozwmdzili.

Zan iedbanie w dzieciach p ie rwias tków mora lnych  i 
r el igi jnych,  pozos tawia  ś lady na ca le  życie ,  szczególnić j  
b ra k  g łę bok ich  uczuć.  Wszy s tk ie  nauki mora lne  i św ię 
te p r a w d y  później  szczep ione ,  nie są  zdolne próżni  tych 
uczuć  za p e ł n ić ,  a n aw e t  się nie p r z y j m ą ,  n iemając  d o 
b rego  gruntu.  Cząs tka  p rzypowieśc i  Chrys tusowej  o s i e w 
cy i roli, a j e d n e  ziarno pad ło  na  ska łę  i zeszed ł szy  
uschło ,  bo nie miało wilgotności ,  a d rug ie  pad ł o  między  
ciernie i wespó lek  wzszed ł szy  c i ern ie ,  zadusi ło je, *) d o 
b rze  się tutaj stosuje.  W se rc ac h  j e d n a k ż e , gdzie m a r 
nieje s i ew ewangiel iczny,  wy bu ja ją  n iezawodnie  inne plo
ny, bo se rca  ludzkie są jak p rzes t ronne  ule, k tó rych  
jeżeli  miód zapełnić  nie m o ż e ,  s tają się gn i az de m j a 
szczurek.  **)

Że w se rcu pustem ła two się złe k rz e w i ,  j e s t  p r a 
w d ą  wielekroć dowi edz ion ą ,  bo w ted y  wola idzie tylko 
za tern,  co zm y s ł o m  się po doba ,  a ciału p r zy jemność  
sprawia .

*) Marek w  R. 4 i Łuk. R. 8.

**) A. M ickiewicz. do



Kobieta, w której od dzieciństwa podsycano próżność, 
którą najstaranniej uczono sztuki podobania się w salo
nach, a nawet i w kościele, która nawykła do wszel
kich wygód życia i innych uczuć prócz przyjemności nie 
zaznała; nabrać musi przekonania, żo to wszystko razem 
wzięte, jest głównym celem je j życia i że na tern ogra
niczają się je j obowiązki. Panienka tak wychowana, a nie- 
mająca przytem gruntownej religii, nie zdoła się oprzeć 
ponętom świata, choc ją te nieraz wiodą do utraty spo
koju duszy; nie może sobie odmówić żadnej przyjemno
ści zmysłowej, chociażby ta największe poniżenie ducha 
pociągała za sobą. A jeżeli przyjdą na riię chwile cięż
kiego doświadczenia, upada pod najmniejszym ich na
ciskiem, lub rzuca się w objęcia świata, szukając pocie
chy, bo nie znajduje we własnej duszy dostatecznej wia
ry  we wszechmoc Boga.

Azaliż taka kobieta może dopełnić należycie świętych, 
lecz trudnych obowiązkow żony, gospodyni domu a wre
szcie matki'? Niepodobna I Nie zdoła ona bowiem pod
nieść się ze ziemi, do której wszystko ją wiąże, by u świę
tego źródła zaczerpnąć potrzebnej w je j położeniu siły 
ducha.

Jeżeli zaniedbane wychowanie fizyczne już wiele złych 
za sobą pociąga skutków, to powierzchowne wychowa
nie religijne ma ich nierównie więcej. Szkody zaś, któ
re to ostatnie zrządza w społeczeństwie, są tak ogrom
ne i liczne, że żadne inne w porównanie z niemi iść 
nie mogą. Niepodobna całego ich szeregu tu wyliczyć, 
przytoczymy więc te tylko, które z naszym przedmiotem 
ścisły mają związek.

W sercu miłości bożej próżnóm, nie wzrośnie żadne 
szlachetne uczucie tak silnie, iżby się lada burzy ziem- 
skićj oprzeć mogło. Miłość dzieci ku rodzicom, żony 
dla męża, matki dla dzieci, nie zapuści w lakiem sercu 
trwałego korzenia. Dosyć mamy przykładów, że naj
świętsze związki rodzinne zrywane bywają dla zysku ma- 
teryalnego, dla lada przyjemności, a czasem z kaprysu. 
Fałsz, obłuda, samolubstwo powszechniejsze niż którekol-



wiek z uczuć szlachetnych, zradzają tysiące występków 
i podłości, które rozdzierają łono niejednćj rodziny. Smu
tne te stosunki szerzą się codzień z lakiem zaślepieniem 
ludzi bez miłości Boga i bliźnich, że nie zważają na d a 
leko smutniejsze ztąd następstwa. Albowiem wszelkie 
królestwo rozdzielone samo w sobie będzie spustoszone 
i wszelkie miasto, albo dom rozdzielone przeciw sobie 
stać nie będzie. *) Nie dosyć, że takie pożycie zatruwa 
żywot wielu osobom, ale staje się gorszącym przykładem 
dla wielu zdała na to patrzących.

Któżby zresztą wyliczył wszystko zle, które p łynie 
z braku miłości Boga i bliźniego ? Samo n. p. zw ycza jne  
ftamnlubstwę jn> j e s t  źródłem tysiąca w ystępków ; na sa- 
molubstwo zaś w na jw yższym  stopniu nie masz wyrazu. 
Mężczyzna samolub jest szpetnym , a często i podłym. 
Kobieta zaś samolubna jest  potworną i dla tego czasem 
najnikczemniejszą.

Wszystko co jeszcze chciałem powiedzieć o młodzie
ży powierzchownie lub krzywo pod względem religijnym 
wychowanej, znalazłem treściwie wyrażone w następują
cych zdaniach '

Noszą swoje nabożeństwo w księgach, niektórzy w o- 
brazacb, niektórzy w’ znakach zwierzchnych i figurach. **) 

Lud ten wargami mię tylko czci. Ale serce ich d a 
leko jest  odenmie. ***}

Podobni jesteście grobom pobielanym, które z wierz
chu widzą się ludziom piękne, ale wewnątrz  pełne są 
kości umarłych i wszelkiej plugawości. Tak i wy z wierz
chu widzicie się ludziom sprawiedliwi, a wewnątrz  peł- 
niście obłudności i nieprawości. ****)

Ź ród ła  takiego wychowania.
Wiemy jak liczne i trudne są obowiązki rodziców 

względem dzieci; dla tego mamy wyrozumienie, iż wszy-

*) Mat. R. 12.
) Tomasz 7. Kempis Ks. 3

***) Mat. R. 15. w -
****) Mat. R. 23. O T  h t,

i lA G E LU , 
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stkim zupe łnie za doś ć  uczyn ić  nie mogą .  Nie po d obn a  
j edn ak  ws t rzym ać  się od uczynienia c i e rpk iego  zarzutu 
t y m ,  którzy wspomnione  obowiązki  niedbale lub n ie ro 
zumnie  wypełniają ,  ze sz kod ą  nietylko dzieci ,  ale i s p o 
ł eczeńs twa.

Dowiedz ioną b ow iem  jes t  r zeczą,  iż najwięcej  z winy 
rodziców źle w y c h o w a n e  u ras ta ją  dzieci ,  ni to Bogu ni 
ludziom na pociechę .  W  w y żs z y ch  s t anach naszego  Ks ię 
s twa dużo lego p r zyk ładów .  Pomi jamy tu młodzież pici  
męzkiej ,  bo ta nied ługo zos ta j e w domu rodzicielskim,  
lecz pow iem y s łów kilka o samej  pici żeńskiej .

Nie czynimy rodz icom w y m ó w e k  ze wzg lędu  na różne  
ich obowiązk i  w zg lę de m  dzieci,  ale u t r zymujemy,  iż tyl
ko ich w tern wina,  żo dzieci  nie mają p rawdz iwe j  r e-  
Iigii. Złe w y ch ow an ie  l izyczne i n au k o w e  liczniejsze 
ma ją  źródła ,  lecz niereligijność i n i emoralność  zwłaszcza  
panien,  • tylko rodz icom,  a w szczegó le  ma tkom pr zyp i sa 
na b yć  musi.  Będziemy się starali len za rzu t  u sp r a 
wiedl iwić.

Świat  zewnę t rzny ,  p rzy jemnośc i  ż y c i a ,  p rzy tem p o s 
polite w w yżs zy ch  k la sach  lenistwo,  s t anowią  na j p ra w 
dz iwsze i najgłówniej sze  p rzyczyny,  dla k tó ry ch  matki  
zan ie db u ją  za jąć się szcze rze  i sumiennie w y ch o w a n i e m  
swoich córek.  Nikt im za złe wz iąść  nie może,  iż w y 
chowanie  fizyczne i n au ko w e  ca łk iem prawie  zda ją  na 
nauczyc ie l i  i nauczyc ie lk i ;  lecz że r ehgi jnem uksz ta l ce-  
me m c ó r e k  zajmują  się tak mało i to j e szcze  niedbale,  
t ego  im p r ze b ac z y ć  nie można.

Prawda ,  że za ję te  świa tem i roz r ywk am i ,  nie m a ją  do 
t ego czasu,  a z drugićj  s t rony z b y w a  im sa m y m  na pra- 
wdziwć j  rel igii ;  lecz ma my  p r a w o  w y m a g a ć  po nich,  a b y  
o b o w ią z k ó w  ma c ie rzyńsk ich  lepiej dopełnia ły.  Niechaj  
pamiętają ,  co p i smo św. powiada .  A wszelkiemu,  k t ó re 
mu wiele dano jest ,  wiele będz ie  szukano  od niego.  I ko
mu po lecono wiele,  w ięcćj  b ę d ą  żą da ć  od niego.  *) Nie 
tylko więc  p rzed ludźmi,  ale i p r zed  Bogiem z d a ć  m u 
s z ą  s p r a w ę  z w yc ho w an ia  sw y ch  dziatek.

O O A M
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Tem śmielej poczytujemy złe wychowanie w religii 
za winę matek, im mocniej jesteśmy przekonani, że gd y
by  szczerze się niem zajęły, lepsze wydawałoby  owo
ce. Wtedy  Stwórca  miałby należną chwalę od swego
stworzenia,  a kraj nasz zacność i pożytek z cnot l iwjch  
kobiet.

Nie sądzę, aby która z pań naszych mogła się nie- 
wiadomością wymówić, że źle dopełnia obowiązków ma
tki. Wiedzą ono bowiem dobrze,  jak dzieci wycho
wać należy, tylko że tak nie czynią. Jeżeli zaś zdarzy
się pomiędzy niemi prawdziwie niewiadoma, to i tej od
słusznej przygany uchylić nie możemy, że obowiązkow 
rodzicielki nie zna, bo w tem własna jej wina. Wszak
że ma wszelką sposobność  obeznania się z niemi, a przy- 
tem tę jeszcze korzyść,  że sobie może przybrać  wy
kształconą osobę do pomocy.

Powtarzam więc z głębokiem przekonaniem, że tylko 
świat materyalny, salony i sztuka podobania się, najwię
kszą cześć odbierają,  a nie ,Bóg. Albowiem pierwsze do
starczają ciału tysiącznych roskoszy i nasycają wszelkie 
namiętności;  Bóg zaś wymaga cnót i życia więcej du
chowego,  które tamtemu całkiem przeciwne i dla zmy
słów wcale nie powabne.

Jeżelić tedy salony są  świątynią matek,  a bogiem 
/c iało ,  nic może Bóg prawdziwy odbierać czci należnćj, 
I ani też kraj nasz spodziewać się, że młode pokolenie 
\  przez te matki wychowane  zasili jego duchowe życie 

własną cnotą i przez religią uszlachetnioną wolą. Nie 
można spodziewać się,  żeby kobiety poziomego umysłu, 
świętych i szlachetnych uczuć próżne, umiały piękne u- 
czucia obudzić w córkach swoich. Przeciwnie,  wy cho 
wując je nieumiejętnie od pierwszej młodości, stłumiają 
nawet  to dobre i piękne, co sam Bóg zaszczepił  w dzie
cięcej duszy, co tylko ochrony i starannego potrzebowa
ło pielęgnowania,  aby wzróść i złotym błysnąć kwiatem.

Wszelkie uczucia naturalne wypierają nierozsądne ma
tki uczuciami sztucznemi,  bo pierwsze uważają za znak 
prostoduszności i p rosto tę ;  drugie zaś są w ich rozumie-

i



niu dowodem  pewnego wykształcenia duszy i poloru 
umysłu.

Całe wychowanie w wyższem społeczeństwie naszem 
ujęte jest w dziwne jakieś formy, do których tak już na- 
wykniono, że wielu rodzicom zdaje się rzeczą  niepodo
bną, z nich się wyłamać, pomimo naglące do tego sto
sunki czasowe i majątkowe.

Smutno, że i religia nie pozostała wolną i nie w ygó
row ała  nad formy, w których ją  sobie przyswojono. Ju- 
żeśmy powiedzieli w innem miejscu, że całe życie salo
nowe na formach polega, a ich zachowanie świadczy
0 dobrem  wychowaniu. Tak się ma i z religią. Nie
stety, nikt tam nie zważa na to, że sam duch św iade
ctwo dawa duchowi naszemu, iż jesteśmy synami boży
mi. *) Słusznie więc na n iepomnych tej praw dy zawo
łać możemy słowy apostoła: Tak głupi jesteście, iż
gdyście duchem poczęli, teraz ciałem konacie ? **)

Niechaj wybaczą wszyscy do winy się poczuwający, 
że tak cierpkich słów dobieram. Nie czynię tego w in
nym celu, jedno w tym , żeby prawda silniejsze na nich 
zrobiła wrażenie.

Nie dosyć wszakże, iż matki przewodniczą córkom 
swoim złym przykładem, ale przyczyniają się do tego
1 ojcowie i inne osoby, w których towarzystwie dzieci 
zwykle przebywają. Lekkomyślne rozmowy o rzeczach 
świętych, niewczesne powstawanie przeciw różnym do
gmatom wiary i niektórym obrzędom kościelnym, uty
skiwanie na samego nawet Boga, nieraz dochodzą uszu 
dzieci, a bywa to dosyć pospolicie. Postępowanie lóż 
osób w' takim rodzaju rozprawiających w obec młodzie
ży, odpowiada zupełnie ich wewnętrznemu usposobieniu, 
które się naturalnie jeszcze częściej w uczynkach niż 
w słowach objawia.

Cóż powiedzieć o tych, którzy dają zgorszenie mło
dzieży niewczesnemi s łow y?  Zaliż n ie w ie d z ą ,  że język

*) Paweł w L. do Rzym. R. 8.
**) Paweł w L. do Galat R. 3.
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m ądrych  krasi umiejętność, a usta szalonych w ydaw ają 
głupstw o? Język łagodny drzewo żywota, a k tóry nie- 
mierny jest, skruszy ducha. Głupi naśmiewa się z nau
ki o jca ,  a który strzeże karania będzie mędrszy. *) 
Znał już Chrystus całą  doniosłość szkodliwą słów 
niezbożnych, kiedy powiedział: Zaprawdę powiadam
wam: wszelki grzech i bluźnienie będzie odpuszcza
ne ludziom, ale ducha bluźnienie nie będzie odpuszczane. **)

Ku wieczystemu zaś napominaniu wszystkich, którzy 
w jakikolwiek sposób gorszą dzieci, przechował nam 
ewangielista te słowa Chrystusa Pana: A ktoby zgorszył 
jednego  z malutkich tych, którzy w mię w ierzą, lepićj 
mu jest, iżby mu zawieszono kamień młynu osiowego na 
szyi jegoT a iżby go zatopiono w głębokości morza. Bia
da światu od zgorszenia! Biada człowiekowi onemu, przez 
którego zgorszenie przychodzi!***)

Ze w szystk iego , cośmy dotąd zbyt może krótko 
o źródłach nędzoty moralnej i braku religii w młodzieży 
panieńskićj powiedzieli, pokazuje s ię ,  że tych jedynie  
w matkach i domu rodzicielskim szukać trzeba. Świat 
bowiem, w którym młodzież żyje, dokonywa tylko zni
szczenia sił duchowych, a młodzież najmnićj winna, że 
się uchronić od tego nie umie i nie może, bo ją  do ta
kiej walki wcale nie usposobiono.

Na tem zakończam tę część obrazu. Nie przedsta
wia ona żadnej całości, bo jój przedmiot jest także tylko 
cząstką większej całości, k tó rą  później, gdy będziemy 
nieco obszerniój mówić o wychowaniu religijnem, uzupeł
nimy. Tutaj chodziło nam tylko o wytknięcie najgłó
wniejszych i najpowszechniejszych zarazem wad wycho
wania w mowie będącego, które to wady widzimy w opie- 
ranju religii nie na uczuciach, nie na duchu, ale na sa- 
mćj tylko wiadomości jej zasad i na sam ych formach 
zewnętrznych. ****) H . Feldm anowski.
__________________________(D alszy ciąg  nastąpi).

*) Proverb 15' **) Mat. R. 12. ***) Mat. R. 18.
•***) Dodajemy tu słowa, któreśmy już na innóm miejscu

w piśmie naszóra powiedzieli:
Szkoła Polska IV. 11



K s z t a ł c ą c  rel igi jnie s e r c e ,  u c z u c i e  i wol ę ,  w i n i e n  n a u c z y 
ciel  z a r a z e m  n i e z m a z a l n e m i  g ł o s k a m i  w y p i s y w a ć  n a  m ł o d y c h  
d u s z a c h  p r a w d y  e w a n g i e l i c z n e ,  h o  to j e s t  u z u p e ł n i e n i e m  g ł ó 
w n e g o  celu.  Nie ly lko b o w i e m  k sz t a ł c i ć  t r z e b a  re l igi jność,  
c z y s t o ś ć  m o r a l n ą  i s z l a c h e t n o ś ć  d u s z y ,  a le  t akże  z a s z c z e p i a ć  
i u m a c n i a ć  w  d u s z a c h ,  s e r c a c h  i g ł o w a c h  u c z n i ó w  d o g m a t a  
życ i a ,  n i e w z r u s z o n e  z a s a d y  w i a r y ,  j a k o b y  z a p u s z c z a j ą c  k a 
m ie n ie  w ę gi e l n e ,  na  k t ó r y ch  d u s z a  s t oi ,  k tó r e  w  ż a d nć j  o k o 
l i c z no śc i  życia  l ub  p o k u s i e  c h w i a n i a  się i w a h a n i a  n i e  d o p u 
s z c z a j ą ,  k t ó r e  s ą  m i a r ą  c z ł o w i e k o w i  d o  z g ł ęb i an i a  życ i a  i p o
j ę c i a  o b o w i ą z k ó w  w  k a ż de j  d o b i e  i w  k a ż d y m  w i e k u ,  k tó r e  
w y b i j a j ą  p i ę t n o  na  c h a r a k t e r z e  c z ł o w i e k a .

T e  d z iś  w  m ł o d ą  d u s z ę  z a s ia n e  z ia r na  e w an g i e l i c zn e ,  
c h o ć b y  ich u c z e ń  n i e z u p e ł n i e  j e s z c z e  z r o z u m i a ł ,  t a j ą  w  sob i e  
s i łę  ż y c i a ,  k t ó r a  się k a ż d e g o  c z a s u  z b u d z i  i o d e z w i e ,  g d y  
p o t r z e b a  i c z a s  p r zy j d z i e .

P rzypisek  Redakcyi.



Nauki tyczące się gminy, życia, zatru
dnienia i stosunków wieśniaka.

(C iąg  d a l s z y ) .

P o m ó w i m y  t e r a z
o ogrodach warzywnych.

Gdz ie  m a j ą  s w o je  o g r o d y  w a r z y w n e  nas i  g o s p o d a r z e ,  
k o m o r n i c y ,  s ł u ż e b n i ?

W  cz y im  o g r o d z i e  w a r z y w n y m  naj l epió j  s i ę  r o d z i  i 
c z e m u ?

Cz y  w  nasz e j  wsi  o g r o d y  s ą  p r z y  d o m a c h ,  c z y  
w  p o l u ?

J a k ż e  j e s t  k o rz ys tn i e j :  c z y  m i e ć  o g r ó d  w  polu,  c z y  
p r z y  d o m u ?

A nas i  g o s p o d a r z e ,  c z y  m a j ą  o g r o d y  s w e  p r z y  d o 
m a c h ?  —  j a k ż e  o n e  w y g l ą d a j ą ?  —  cz y  s ą  d o b r z e  o g r o 
d z o n e ?  —  czy  p r a c o w i c i e  u p r a w i a n e ?  —  j ak i e  w  n ieb  
h o d u j ą  w a r z y w a ?

Cóż j e s t  n a j p i e r w s z ą  p o t r z e b ą ,  a ż e b y  mie ć  z o g r o d u  
u ż y t e k ?

Na jpot rzebn ie jszą  rzeczą jes t  do b re  og rodzeni e  lego mi e j 
sca,  które  jes t  na ogród p rzeznaczone .  Dla tego to tak m a
ły  jest  użytek z naszych og ro dó w w a r z y w n y c h ,  że ł a two  do 
nich wni jś ć  może bydlę,  świni e,  gęsi ,  albo s zkodny  człowiek.

Kto zakł ada  ogród w a r z y w n y  przy domu ,  łatwiój  go mo
że dob rze  ogrodzi ć niż t en ,  kto ma ogród w  polu;  bo b u 
dynki  tworzą  naj lepszy plot ,  p r zy t em chronią  młode rośl inki  
od zimnych,  mroźnych  wia t rów.  Ogród przy domu  ła twićj  
także p i lnować,  doprawiać ,  wypleć ,  po d l e w a ć ,  niż tam gdzieś  
na polu. Piękniejszy tóż widok  spęawia  w ie ś ,  w  którćj  w i 
dać  ł adne  og rody  i ogródki  p r zy  domach  i po dw órk ach ,  mię
dzy zabudowaniami .



G dy  już  m ie jsce  na o g ró d  p rzeznaczone  m a d o b re  
og rodzen ie ,  cóż po tem  czynić w y p a d a ?

Trzeba na samym początku wiosny, a jeszcze lepiój na 
jesień, miejsce na ogród przeznaczono i ogrodzone uprzątnąć 
z kamieni, krze w yrudow ać, chwast wyniszczyć i grunt do
prawić.

Im ziemia jest lepsza, silniejsza i pulchniejsza, tym lepiej 
w arzyw a się udadzą, tym większy użytek z ogrodu. Przeio 
po ogrodzeniu i oczyszczeniu miejsca na ogród przeznaczo
nego, najważniejszą jest rzeczą poprawa gruntu.

Jak im źe sp o so b e m  g ru n t  się p o p raw ia ,  a b y  o g ró d  
s ta l  s ię  ja k  na juży teczn ie jszym ?

Trzeba ogród najpierw dobrze skopać; kto może, niech 
to uczyni od razy, kto nie może, niechaj rok po roku kaw ał 
skopie i użyźni, aż się uprawa całego ogrodu ukończy.

Cóż się to  p rzez  to osiągnie , k iedy  się  og ród  do
b rze  sk o p ie ?

Ziemia się poruszy, urodzajna wierzchnia dostanie się na 
spód, przez to korzenie roślin, m archew , pasternak, pietru
szka, chrzan, brukiew, buraki a nawet ziemniaki będą  się mo
gły w ygodnie w ziemi rozkładać i głębiej zapuszczać. Po
tem przez dobre skopanie ogrodu zielsko z korzeniami się 
wytępia, nasienie zielska z wierzchu dostanie się głęboko 
w  ziemię i na wierzch wydobyć się nie będzie mogło; w re 
szcie surowa ziemia przez głębokie skopanie dostanie się na 
wierzch, więc słońce, wiatr i deszcz będzie mógł ją przejąć i 
użyźnić.

Czy na tern kończy  się p o p ra w a  g runtu  na o g r ó d ?

Na tem się dopiero zaczęła. Nie dosyć jest miejsce o- 
grodzić, z kamieni, ciernia i chwastu oczyścić i grunt głęboko 
skopać, z regulow ać; trzeba jeszcze ziemi dodać tęgości, siły, 
okrasy, t. j. trzeba dodać gnoju, bez którego żadne w arzyw o 
róść  bujnie nie będzie.

Jaka  je s t  najlepsza m ie rzw a  na u p ra w ę  og rodu  ?
Najlepszy jest dobrze przegniły gnój bydlęcy a jeszcze 

z ziemią zmacerowany. Gnój taki jest najdzielniejszą uprawą 
ogrodu warzywnego.

O cóż się w ięc  usilnie s ta rać  powinien każdy, kto 
ch c e  m ieć dobry ,  u ży teczny  o g r ó d ?
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Powinien się starać, aby miał jak najwięcćj m ierzwy. 
Bez gnoju nie ma chleba. Kto chce mieć cbleb, kto chce mieć 
pieniądze, kto chce mieć użytek z ziemi, ten się wciąż a wciąż 
o gnój starać powinien.

Jakimże sposobem gospodarz albo nawet komornik
0 dość gnoju postarać się może?

Każdy na wsi, kto tylko nie jest leniw y, może sobie u- 
zbierać przez rok wielką kupę m ierzw y w ybornćj i ogród 
dzielnie doprawić. Niechaj zbiera przez cały rok na je -  
dnę kupę: wszelkie zielsko, pćrz z pola, liście z drzewa, 
mech, darnę, muł z row ów , skrobowiny, śmieci, starą glinę, 
gnój bydlęcy, odchody świń, gęsi. ku r, kaczek, gołębii, bar
łóg, trzcinę z w ody, ściernisko i wszystko co tylko gnije. Je
żeli kto nie ma jednego to ma drug ie , a przez rok uzbiera 
się tych rzeczy dużo. Kładzie się potem jednę warstw ę św ie 
żego gnoju, a drugą takiój mięszaniny; gnój zaczyna kisiec, 
zielsko, barłóg, darń i wszystkie inne rzeczy zaczynają gnić,
1 przez rok cała mięszanina zamieni się w  zgnieliznę; a z owój 
darni, z owego zielska, barłogu, liścia, mchu i śmieci, zrobi 
się najdzielniejszy gnój, którym doskonale ogród doprawić- 
można, na którym wybornie udadzą się w arzyw a. Jeżeli kto 
może , niechaj do tej mięszaniny dorzuci jeszcze trochę wa
pna, a tym prędzej wszystko zgnije i w  gnój się obróci.

Jak się taki gnój nazywa?
Taki  gnój w  kupy z rozmaitości składany, n a z y w a  się 

kompostem.

Czy więc dobrze robią gospodarze i komornicy, któ
rzy śmieci i barłóg wyrzucają często na drogę, liście 
w sadku zostawiają pod drzewem, o mech nie dbają, 
muł i darninę w starych rowach pozoslawdają, a m ierzwę  
mają po całein podwórku rozproszoną?

Tacy sami sobie krzyw dę czynią; bo pozwalają że się to 
marnuje, z czego mogą mieć w ielki zysk. Najuboższa komor
nica może przez rok sporą kupę dobrćj m ierzw y uzbierać.*)

*) Zw racam y także uwagę nauczycieli na ten przedmiot 
w ielkićj wagi. Jesteśmy tego mocnego p r z e k o n a n i a ,  że gdyby 
nauczyciel p rzyw iąza ł się do miejsca, gdyby długo pozostał 
się na jednćj posadzie, mógłby tyle m ierzw y sobie co rok u- 
zbierać, lak kaw ałek swej roli użyźnić, l ak  ogród swój udo
skonalić, że ztąd miałby główny swój dochód, czy bliżćj czy
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G d y b y  w s z y s te k  g n ó j ,  w sz y s tk o  b ło to  i śm iec i  na 
j e d n ę  k u p ę  sk ład an o , ja k b y  w y g lą d a ły  p o d w ó r k a ?

Byłyby  czyste,  suche, i porządne.

Jak się  u ż y w a ć  p ow inno  o w e g o  kom postu  w  o g r o 
d ach ?

Nie t r z eba  takiego gnoju g ł ęboko p r zykopywać ,  boby  moc  
sw ą  s t r a c i ł ;  najlepićj go po wierzchu rozrztfeić i przygrabić .

Jakie są  najpotrzebniejsze  n arzęd zia  do uprawiania  

o g ro d u ?
Ry de l ,  grabie  d r e wn iane  a jeszcze lepiej ż e l azne ,  pa r ę  

motyk do o g r zeb yw an i a  w a r z y w ,  taczki do zwożen ia  gnoju,  
ko ne w ka  do polewania ,  wreszc ie  s znu r  do robienia b ru zd  i 
z agonków.

D o c z e g o  s łu ż y  r y d e l?  —  ile k osztu je?  —  czy  w ie 
śniak sam  g o  sob ie  zrob ić  m o ż e ?

C zy  starsze  d z iec i  m o g ą  w o g ro d z ie  k o p a ć ?
Na c o  trzeba  pilnie z w a ż a ć  przy kopaniu?

Trzeba  ziemię jak najgłębiej  kopać,  pacyny  i bryłki  d o 
b rze  rozkruszać  i wszys tko  zielsko i korzenie  s tarannie  w y 
bierać.

Jaki użytek  na leży  s ię  zrob ić  z te g o  z ie lsk a  i korzen i?

Trzeba  wszys t ko  zielsko i korzenie  z eb rać  i wrzuc ić  
w  gnój,  a i to przyczyni  mierzwy.

K ied y  je s t  najlepszy  czas  kopania  o g r o d ó w ?

Albo na jesień,  albo zar az  z kry po zimie. lin prędzój  
się ogród skopie,  tym lepiej się ziemia odleży,  spulchnieje,  

wilgocią i powie t r zem przejdzie,  tym doskonalćj  zielsko i chwas t  
się wytępi .

dalój mieszka  od miasta.  Ogród dob rze  założony,  co rok do 
brze  mierzwiony,  obsadzony  najużyteczniejszemi  roślinami,  mo
że rocznie  bardzo  wiele przynosić,  może więcej  Czynić,  niż 
cały dochód nauczyciela.  Ale t r zeba  w eń  w łożyć  pracę ,  r o 
zum i zami łowanie .  Wyznać  t rzeba o tw a rc i e ,  że w  ogóle za 
ma ło  nauczyci ele  cenią  tę ziemię,  która należy do szkoły,  
a z którój w innych przemyślnych krajach miałby pracowity 
cz łowiek piękne u tr zymanie i najpr zyjemnie j sze  zat rudnienie  
przez  wiosnę,  lato i jesień.
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Do czego  służą w ogrodzie grabie? —  do czego  
grabie drewniane a do czeg o  że lazne? —  czy powinien  
każdy sam sobie zrobić grabie? Oprócz w ogrodzie do 
kruszenia i równania ziemi i do zagrabywania nasion, do  
czego  jeszcze  u żyw ać można grabi?

Do w ygrab ian ia  barłogu  w  p o d w ó r z u ,  liścia na je s ień  
w sadku ,  m chu  na łąkach, ściern iska  na polu , celem p rz y -  
mnożeuia sobie m ierzw y  i s łańska .

Do czego jest użyteczna motyka w ogrod zie?
Do ogrzeb yw an ia  ziem niaków , brukw i, b u ra k ó w  i t. d. i 

do w ytęp ian ia  zielska.

Któż tę pracę z motyką podjąć powinien w ogrodzie?
Dzieci starsze ,  które z aw czasu  uczyć  się p ow inny  p ra c o 

w a ć  w  ogrodzie.

Czy gospodarz lub komornik sam sobie zrobić może  
i powinien taczki do zwożenia  gnoju do ogrodu?

Co jest  użyteczniejsze i w ygodniejsze do zwożenia  
gnoju: taczki czy  nosidła?

Oprócz tego, do czego  jeszcze  używać można taczek?
Do zw ożen ia  w  gnój mułu z ro w ó w ,  darn i z pod  p ło 

tów  i z ro w ó w ,  rozrzuconych  po d ro d ze ,  i po  p o d w ó rk u  od
cho dó w  bydlęcych , gliny z glinicy, bo i gliną użyźnić  można 
ch u d ą  ziemię w  ogródku.

Któż tą pracą zająć się powinien?
T akże dzieci s ta rsze  w p o łu d n ie  i na w ieczó r  po p o 

w rocie  ze szkoły albo z pola; bo s tarsi mniej mają do tego 
czasu . Tak więc i dzieci już  mogą p raco w ać  na chleb: a gdy  
się tylko szczerze  ro bo tą  za jm ą , mogą p rzez  ro k  duże  kupy  
m ierzw y  uzbierać.

Kiedy konewka do polewania jest bardzo w ogrodzie  
potrzebna?

W śró d  lata i u p a łó w .  Niechaj codziennie  p rzed  w ieczo 
rem  dzieci znoszą w o d ę ,  sk rap ia ją  w a rz y w a  i kwiatki i p o d 
lew ają  szczepy  i d r z e w a ,  a p iękny  będ z ie  urodzaj w  og ro 
dzie i d r z e w a  obfity ow oc  rodz ić  będą.  Miło potem b ęd z ie  
dzieciom patrzeć , jak  się w szystko  pięknie z ie leni,  jak  bujnie  
w szystko  rośn ie  w  tym ogrodzie  lub ogródku ,  k tó ry  codzien
n o  sk rap ia ją  i pod lew a ją .  Miło będz ie  d z iew czę tom  ustroić
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się w  niedzielę w  te kwiaty, które w ogródku podlewały i 
które im teraz ślicznie roz witły. Miło będzie chłopcom jeść 
tę rzepę, marchew i owoc, które za icb staraniem urosły i 
dojrzały.

Do czego  s łuży  sznur  w o g ro d z ie ?
Do robienia bruzd i prostych zagonków.

Czy to na  tern co zależy, żeby  by ły  p ros te  b ruzdy  
i zagonk i?

Najpierw piękniej taki ogród albo ogródek wygląda, 
w klórym wszystko kształtnie i starannie zrobione, a polem 
prosta b ruzda jest najkrótsza, więc najmnićj użytecznćj ziemi 
zabiera. Czemuż nie robić wszystkiego i użytecznie i pię
knie, kiedy to nie więcćj pracy kosztuje, jak zrobić niedbale!

Nauczyciel. P rz ypuśćm y , że ju ż  o g ró d ek  albo  ogród  
je s t  d o b rze  o g rodzony ,  g łę b o k o  sko p a n y  i zregu low any ,  
z chw as tów , zielska, p e rzu  i k o rzo n k ó w  oczyszczony ,  
w y b o rn ą  m ie rzw ą  d o p ra w io n y :  jakiż te ra z  uży tek  z n ie
go mieć m ożna?

Otóż teraz dopiero trzeba go obsiać i zasadzić.

W ym ieńc ie  dzieci te rośliny, ja k ie  r o s n ą  w  og ro d ac h  
w a r z y w n y c h ?

Cebula, pietruszka, marchew, kapusta, ogórki, bób, banie, 
mak, maryanka, sałata, pasternak, jarmuż, chrzan, szparagi, 
selery, pory, groch, melony, poziomki, maliny i t. dL

Nauczyciel. Jak iego  g runtu  te rośliny w y m a g a ją ,  jak  
i k ied y  j e  najlepiój s iać lub sa d z ić ,  ja k  około  nich 
chodzić, jaki je s t  z nich uży tek ,  o te m  m ów ić b ę d z ie m y  
na p rzysz łć j  lekcyi.

(D alszy ciąg  nastąp i.)



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Podajemy z Czasu Krakowskiego następującą wiado

mość. tyczącą się szkół W. Ks. Poznańskiego:
sZdaję — piszą Czasowi z Berlina — pokrótce sp ra

wę z ostatnich obrad nad etatem wychowania publicz
nego, w których i posłowie polscy, mianowicie Ciesz
kowski i Niegolewski z Księstwa, Pokrzywnicki i Klin- 
genberg z Prus, mieli udział. Obrady były ciekawe, ale 
rezultat jak  zwykle nie wielki. Wniosek posła Szuberta: 
aby etat przeznaczony na uniwersytety, przedstawiony 
w tegorocznym budżecie w ogólnej sumie, wyszczególniany 
był na przyszłość osobno w sumie przypadającej na każdy 
uniwersytet i wydział, zaspokoił minister oświecenia obie
tnicą, że żądaniu temu w przyszłym budżecie zadosyć 
uczyni. Po usunięciu tego formalnego zarzutu, wszczęła 
się żwawa, że nie powiem namiętna dyskusya nad wnio
skiem Harkorla. domagającego się prędkiego przedłożenia 
obiecanego przez konsty tucją  nowego prawa wychowania 
publicznego. Były minister oświecenia Ladenberg  zwoły
wał w tym celu do Berlina mężów uczonych i biegłych 
ze wszystkich uniwersytetów i wyższych instytutów szkol
nych całego kraju, i / “ zebranych na tym kongresie mate- 
ryalów przygotował nowy projekt prawa wychowania pu
blicznego, k tóry jeszcze w przeszłorocznej sesyi miał być 
izbom przedłożony. Ustąpienie z ministerstwa pana Laden- 
berga  wstrzymało długo i mozoln e przygotowywaną pracę. 
Teraźniejszy minister, pan Raumer, przyznaje w części 
przy wiedziane w ciągu dyskusyi niedostateczności dotych
czasowego wychowania publicznego, mniema jednakże, że 
takowe pojedynczemi reformami usunąć się dadzą, lecz 
potrzeby do tego now'Cgo prawa, zmieniającego cały sy
stem, nie widzi, zwłaszcza, że prawo takowe, chociaż obie
cane przez konstylucyą, może się łatwo stać niewczesnćm 
w skutku rewizyi dotyczącego artykułu, a w' najlepszym 
razie musiałoby wypaść tak: że wszystko ma tak pozostać 
jak było dawniej. Nie trudno przewidzieć, że te słowa 
pana ministra wywołały burzę w szeregach opozycyi. Pan

Szkoła Polska IV. 42
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Vincke nazwał je  sz y d e rs tw e m  konstytucyi.  Posłowie r ó 
żn y c h  prowincyi spieszyli na m ów nicę ,  w y kryw a jąc  m ie j
scow e n iedosta tecznośc i wychowania, osobliwie we w zg lę 
dzie  szkół e lem en ta rnych ,  k tórych  nauczycie le  pow szechn ie  
tak  źle s ą  wyposażeni,  że  u trzy m ać  się nie s ą  w stanie. 
Co do  szkół poznańsk ich  Cieszkowski zbijał tw ie rdzen ie  
p an a  ministra, że  szkoiy  te p rz y  okupacyi pruskiej zle b y 
ły, powołaniem  się nu u rzę d o w y  aktam i s tw ie rdzony  ra p o r t  
o w o cz esn y c h  w ładz ;  z resz tą  sku tku  z wniosku pana Har- 
k o r la  żadnego  się nie spodziew a, skoro  w yraźny  artykuł 
sam ej konsty tucyi żadnego  nie spraw ia .  P oczem  wniosek 
r ze czo n y  większością 152 g łosów  przeciw  127 był odrzucony .

P rzy  dyskusyi nad  e ta tem  uniw ersy te tów , z a p y la ł  po 
seł Niegolewski pana  ministra: czy  s łow iańska k a te d ra  
w W rocławiu, w ak u ją ca  od lat cz te rech ,  będ z ie  znow u 
o b s a d z o n ą ?  Pan  minister o św iadczy ł:  że  og lądał s ię ,  ale 
d o tą d  nadarem nie ,  za s tosow nym  nauczycie lem , od  k tó re
go  w ym aga nietylko naukow ego  uzdolnienia, lecz p rz e d e -  
w szys tk iem  d o b re g o  sposobu  myślenia (Gesinnungsliichtig- 
keit), i k tó ry b y  rządow i dał g w aran c y ą  osobis tej pewności,  
w ierności i zupe łnego  p rzyw iązania  do  o jczyzny  pruskiej.

W  dalszym  ciągu dyskusyi nad e ta tem  g im nazyów  i 
szkó ł rea lnych , Pokrzy wnicki wniósł o stały fundusz dla 
d w ó ch  nauczycieli polskiego ję zy k a  w Chojnicach i Cheł
m nie w  P rusiech .  P o  ośw iadczeniu  się pana  ministra, wnio
se k  odrzucono . Cieszkowski p rzem ów ił  za pom nożen iem  
g im nazyów  w Księstwie u sk a rża jąc  się na ubogie  u p osaże
nie w tym  w zg lędzie  Księstwa w porów naniu  z innemi 
p ro w in c y a m i ; p rzypom nia ł  z a raze m  p rze sz ło roczny  swój 
w niosek  o założenie un iw ersy te tu  w Poznaniu. N iegolew
ski p o p a r ł  wnioski mówcy, od p o w iad a ją c  panu ministrowi, 
k tó ry  twierdził, że g im nazya poznańsk ie  lepiej niż gdzie  
indziej s ą  uposażone , lecz że m im o tego mało s ą  u cz ę 
szczane,  a  zwykle już  w niższych k lasach  p rze z  m łodzież  
opuszczane.  Niegolewski p rzyp isyw a ł to zap row adzen iu  
je ży k a  n iem ieckiego  w niższych k lasach  ja k o  naukovyego. 
Wnioski nie m iały żadnego  skutku, tylko r z e c z  o u n iw er 
sy tecie  w Poznaniu, ponieważ w p rz e s z ły m  roku  nie by ła  
r o z s t r z y g n ię tą ,  p rzesz ła  na now o do komisyi. Dalsze 
o b ra d y  do tyczy ły  się budże tu  zak ładów  m edycznych ,  k tó 
re  pom ijam . —

KRAKOW, 24. lutego. W  je d n y m  z doda tków  do  G a
zety Lwowskiej zna jdu jem y prz.egląd s ta tystyczny  stanu 
gim nazyów  galicyjskich w r. 1851 w y ję ty  z „C zasop ism a 
d la  aus try a ck ich  gimnazyów'* w W iedniu  w ychodzącego .  
R e d a k c y a  zapew nia ,  że  da ty  p rz e z  n ią  użyte, o p a r te  są



na urzędowych źródłach, niemożemy przeto takowych po
minąć i dajemy je  streszczone jak następuje:
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P rz eg lą d  p o w y ższ y  l iczne  n as trę cz a  uwagi, a miano
wicie: Liczba zas tępców  nauczycie li o wiele je s t  w iększa 
od liczby d y rek to ró w  i nauczycie lów  sta łych razem  wzię- 
tój. W szakże  pom nożen ie  klas do  ośmiu, które już  po 
n iek tó rych  g im nazyach  p rzysz ło  do  sku tku ,  w ym agało  
szybk iego  pow iększenia  liczby nauczycieli p rzez  użycie 
kan d y d a tó w  do s tanu nauczycielskiego. Z pom iędzy  gim- 
naz y ó w  pow yższych ,  S tanis ław owskie nie ma jeszcze 8ej 
klasy, zaś Buczackie, S am borsk ie .  Rzeszowskie, Brzeżań- 
skie, S andeck ie  i Bocheńskie  6 tylko klas do tąd  posiadają.

Nauczycielami pobocznym i zow ią nauczycieli religii, 
pisania, rysunków  i t. d

U d erza jąc ą  jest różnica w uby tku  uczniów po  g im na
zyach  w stosunku do r. 1830, k tóry  wynosi 9 p rocen t,  
w szakże  po innych również  k ra jach  ten sam  u by tek  s to 
sunkow o miał m ie jsce  w upłynionym  roku.

P o ró w n y w ając  liczbę uczniów u c z ęszcz a jący c h  do 
g im nazyów  galicyjskich z l iczbą m ieszkańców  m ęzkich ,  
w ypadn ie  s tosunek  jak 1: 536 P o d o b n e  porów nanie  w in
n y ch  k ra ja ch  monarchii  o wiele je s t  korzystn ie jsze  pod 
w zg lę d em  uczęszczan ia  m łodzieży do szkól, a lbowiem  
w Czechach  ten s tosunek  w y p ad a  jak  1: 380; w Morawie 
i Szląsku  1: 3 9 3 ;  w niższej Austryi 1: 411; w wyższej 
1: 474, a w Tyrolu 1: 223.

S tosunek  ten nie by łby  za p ra w d ę  tak zas trasza jącym , 
gdy b y  za razem  nie służył za p o d s ta w ę  p rzypuszczonego  
stosunku  w ogólnem  pob ie ran iu  nauk , g d y b y śm y  mieli 
w’ kraju  liczne szkoły  rea lne  i techniczne,  i stawić tu m o 
gli ob o k  znamienite pod tym w zg lędem  cyfry. Ale w k r a 
ju  tak  mało p rzem ysłow ym , jak  nasz, cala część  młodzie
ży  p ragnące j  się kształcić uczęszcza  do  g im nazyów , a liczba 
tej m łodz ieży  niezmiernie je s t  skąpa.  W praw dzie  podn ie
sienie minerwaliów szkolnych  na 6 zlr. po g im nazyach  
galicyjskich, nie m oże  w płynąć  korzystn ie  na uczęszczanie  
uczniów do gimnazyów, ale ja k  powiedzieliśmy, tylko licz
ne szkoły  przem ysłow i pośw ięcone , m ogą  zastąpić len 
b ra k  i w płynąć z innej, a nie mniej korzystne j  s t rony  na 
w ykszta łcen ie  Galrcyi. Czytaliśmy nie raz  mianowicie 

, w  G azecie  Lwowskiej w iadom ość o zakładaniu  szkółek  
3 wiejskich kosz tem  gmin, po wielu również znacznych  mia

s tach  monarchii,  gm iny  obow iązały  się ponieść ofiary dla 
u trzym ania  pew n e g o  rodzaju  szkół, nam  me bćak liczby 
gimnazyów:, bo  wraź z Bukowiną 14 gim nazyów w ysta rczy  
na G alicyę ; a le  liczba uczących  się m ała  i u by tek  400 
uczniów w roku upłynionym, zdaje nam  się dosta teczn ie  
usprawiedliw iać pow yższe  uwagi.
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None książki szkolne.
W y s z ł y  w P o z n a n iu  d w ie  k s iążk i  j e o g r a f i c z n e ,  n a  k tó 

r e  z w r ó c ić  u w a g ę  n a s z y c h  c z y te ln ik ó w  u w a ż a m y  za  n a sz  
o b o w ią z e k .  K siążk i te  s ą :

1. „ G eografia pod łu g  S elłen a . K u rs  p ie r w s z y  d la  s z k ó ł  
począ tkow ych , u ło ż y ł  A. P op łiń sk i. E d y c y a  tr ze c ia  
ca łk iem  p rzero b io n a . D ru k  i n a k ła d  A . P o p liń sk ie -  
go , w  K sięg a rn i N o w e j.1

9 . , , G eografia ogó ln a , z e  sz c ze g ó ln y m  w zg lęd em  na S ło 
w ia ń s z c z y z n ę , a osobliw ie  n a  P o lsk ę , w  k ró tkośc i 
w y ło żo n a  p r z e z  S lo n is ła ira  Z a w a d zk ieg o . P ozn ań , 
n akładem  N. K a m ień sk iego  i  S pó łk i i 8 5 2 .a

Ze w sz y s tk ic h  z n a n y c h  n a m  d z ie ł  i d z ie łe k  je o g r a f i -  
c z n y c h  p is a n y c h  p o  po lsku ,  za  n a js ta ra n n ie j  w y p r a c o w a n e ,  
z a  n a j l e p s z e  u z n a je m y  d w ie  te w y m ie n io n e  jeo g ra f ie .

W  a r ty k u le  w s tę p n y m  „ 0  n a u c e  je o g ra f i i ,u  u m ie s z c z o 
n y m  w n in ie js z y m  p o s z y c i e  p is m a  n a s z e g o ,  m ó w il iśm y  o 
„G eografii p a n a  P opliń sk iego“ ty lko  ze  s ta n o w isk a  m e t o d y 
cz n e g o .  a m ian o w ic ie  p r z e z  w z g lą d  na  w ie lu  z n a n y c h  n a m  
n au cz y c ie l i ,  k t ó r z y  c z y  to  t ę c z y  in n ą  k s ią ż k ę  j e o g r a l i c z n ą  
k a ż ą  u c z n io m  k u p i ć ,  z k tó re j  ci p o te m  o d  p o c z ą tk u  d o  
k o ń c a  u c z y ć  s ię  m u s z ą  na p a m i ę ć  je o g ra l i i ,  i to b e z  p o 
d a n ia  z a s a d n i c z y c h  w y o b r a ż e ń ,  b e z  w y k s z ta łc e n ia  f u n d a 
m e n t a ln y c h  p o j ę ć ,  s ł o w e m  b e z  w sze lk ie j  p o p r z e d n i e j ,  
p r z y g o t o w a w c z e j  nau k i .  Tu z a ś  m ó w ić  b ę d z ie m y  o j e o -  
grafii p o c z ą tk o w e j  p a n a  P o p l iń sk ieg o ,  nie ja k o  o dz ie łku  
d la  dz iec i  i u c z n ió w ,  a le  j a k o  o p o d r ę c z n e j  k s i ą ż c e  dla 
r o z u m n e g o  n a u c z y c i e la  lub  nauczyc ie lk i ,  k tó rz y  nie p e 
d a n ty c z n ie ,  n ie  ś fep o  książki s ię  " t rzy m a ją ,  a le  p o t r a f ią  
w y b ie r a ć  z  niej co  j e s t  n a jp o t r z e b n ie j s z e g o ,  a po m ijać ,  
co  j e s z c z e  d la  p o c z ą t k o w y c h  u czn ió w  z a w c z e s n e  i n ie s to 
s o w n e .  W  ty m  w z g lę d z i e  p o le c a m y  w  m o w ie  b ę d ą c e  
dz ie łk o  j a k o  n a j l e p s z e  w ś ró d  w sz y s tk ic h  z n a n y c h  n a m  j e o -  
g r a h i  e l e m e n ta r n y c h ,  w ca le  j e d n a k ż e  p r z e z  to  nie tw ie r 
d z ą c ,  a b y  b y ło  u ło ż o n e  n a  n o w s z y c h  z a s a d a c h  m e t o d y 
cz n y c h ,  d o  k tó r y c h  i m y  się p r z y z n a j e m y .

D wie w a ż n e  b a r d z o  r z e c z y  w id z im y  u w z g lę d n io n e  
w je o g r a l i i  p a n a  P o p l iń sk ie g o ,  t e g o  d o ś w ia d c z o n e g o  i u ta 
le n to w a n e g o  n a u c z y c ie la .  A u to r ,  nim  p r z y s t ą p i  d o  w yli
c z e n ia  w a ż n ie j s z y c h  n a  m a p ie  m ie jsc , z a w s z e  p ie r w e j  
w  o s o b n y c h  § § .  n a z w a n y c h  , , W y o b ra że n ia  ogólne“  ro z w ija  
p o p r z e d n i e ,  z a s a d n i c z e  w y o b r a ż e n ia ,  b e z  k tó r y c h  n a u k a  
je o g ra f i i  b y ła b y  c ie m n a ,  m a r tw a ,  m e c h a n ic z n a ,  j a k  c iem n a ,



martwa i mechaniczna jest  w innych tego rodzaju książ
kach. „Wyobrażenia ogólne" rozwija autor jasno i zwię
źle. Powtore, w lllciej części, t. j. w „Geografii politycz
n e j1 znajdujemy tyle użytecznych nauk i ciekawych wia
domości, tak treściwe historyczne wiadomości o każdym 
kraju, a mianowicie o krajach składających dawną rzecz
pospolitą polską, wiadomości k tórychbyśm y napróżno 
szukali w innych początkowych jeografiach, że autor czyni 
przez to martwo powszechnie wykładaną naukę ożywioną, 
a dla młodzieży polskiej bardzo użyteczną. Radzimy, aby 
każdy nauczyciel polski i każda guwernantka starała się 
gruntovynie obeznać z jeografią pana Poplińskicgo, i aby 
naukę jeografii początkowej, ograniczającej się powsze
chnie na pamięciowem powtarzaniu miejsc i liczb, zmie
niono raz już przecie na naukę kształcącą rozum i zboga- 
cającą umysł użytecznemi wiadomościami.

Dla dobra uczącej się młodzieży naszej życzymy, aby 
tak doświadczony i tak pieknie po polsku piszący profe
sor pan Popliński, zechciał obdarzyć nas więcej jeszcze 
podobnemi książkami elementarnemi, a przez to zaradził 
ogólnej potrzebie, której zresztą nikt zaradzić się nie stara.

Jeografia pana Stanisława Zawadzkiego ma prawie te 
same zalety, jakie posiada jeografia pana Poplińskiego, 
a oprócz tego jeszcze inne, sobie właściwe.

Ucząc się dzieci jeografii, gadają o osi, o biegunach, 
półkolach, promieniach prostopadłych i ukośnych, o ró 
wnoleżnikach, południkach i tym podobnych rzeczach, 
a nie mają zwykle żadnego jasnego o tein wyobrażenia. 
Zdaje się , jakoby nauczyciele sądzili, że wyobrażenia te 
dziecko, które ani jeszcze zasłyszało o matematyce, już 
ma wrodzone, że na nich jako na pewnikach, dalszą naukę 
jeografii zasadzać można. Pan Zawadzki zaradzając temu 
brakowi w nauce, na samym wstępie swej książki uczy, 
co to jest: kierunek pionowy, poziomy, prostopadły, ró
wnoległy, co to jest koło, środek, promień, średnica, pół
kole, Juk, stopnie, równik, równoleżniki; dalej kształci wy
obrażenia o czterech okolicach świata, o kulistości ziemi, 
o osi, biegunach, kołach biegunowych i t. d. Wstępne te 
matematyczne do jeografii rzeczy" wykłada zupełnie ele
mentarnie, zrozumiale.^ Samą zaś naukę jeografii wykłada 
autor zwięźle i jasno, nie zapuszcza się w drobiazgi, które 
prędko z pamięci ulatują, a głównych o rzeczy wyobra
żeń wcale nie kształcą ani uzupełniają. Podział materya- 
łu naukowego jest także — że tak powiem — główny, 
niedrobiazgowy i dość ściśle odgraniczony.



—  95  —

To co autor zapowiedział na tytule, to znajduje się 
rzeczywiście także w książce, t. j. obfite bardzo wiadomo
ści jeograficzne tyczące się Słowiańszczyzny, a osobliwie 
Polski. Obeznać się tu można dokładnie “z wszyslkiemi 
krajami, okolicami, wodami, górami, miastami, które albo 
dziś jeszcze nazywają się polskiemi i słowiańskiemi, albo 
tćż kiedyś lakowemi się nazywały. Żadnej ważniejszej 
rzeczy historycznej autor nie pominął. Tu są wyliczone 
dawne województwa polskie, tam wskazane miejsca uro
dzenia lub śmierci sławnych Polaków; tu groby, tam p o m 
niki królów polskich i wielkich m ężów ; tu wskazane miej
sca sławnych bitew, tam zawartych ugód i t. d., słowem 
najważniejsze lecz nietylko polskie, ale również i słowiań
skie wspomnienia historyczne. W dawnych krajach sło
wiańskich dziś zniemczonych, podane są z wielką staran
nością zebrane i dawne i dzisiejsze nazwy. Przy końcu 
książki zamieszczony jest  bardzo użyteczny słowniczek je- 
ograficznv.

Jesteśmy przekonani, że użyteczna ta książka znajdo
wać się będzie jako podręczna  nietylko w ręku każdego 
nauczyciela, ale również w ręku każdego historyka, ba
dacza starożytności, i pisarza i miłośnika rzeczy ojczystych.

Nauczyciel znajdzie w jeografii p. Zawadzkiego bar
dzo obfity materyał naukowy, zajmujące do opowiadania 
rzeczy i z dawniejszych i z nowszych czasów, ożywione 
chociaż krótkie opisy miast i krajów i t. d. Każda rzecz 
wyłożona jest po prostu i zrozumiale.

Uczony profesor i badacz narzeczy słowiańskich, An- 
—4i‘zej Kucharsky (lak się sam pisze) przygotowuje nader 

szacowne dzieło. Ma to być Słow nik jeograficxny slotciań- 
*<W niemiecko-polski. Za ukazaniem się tej pracy na wi
dok publiczny, powinnyby ustać Spory o nazwy pewnych 
miejscowości, leżących na całej przestrzeni ziem słowiań
skich. Zamiast tracić czas na niepotrzebne szermowanie, 
przy każdśj nastręczającej się wątpliwości, śmiało udamy 
s(ę do książki szanownego słowianofila i z podanych przez 
n>ego faktów czerpać będziemy światło. (D zien n ik  W ar-  
s^awski'). —-

Nakładem księgarni Henr. Nalansona w Warszawie 
Wyszła z druku tomu Ulgo część I. dzieła znanego w ca- 
•yni świecie uczonym:

K osm os, czy li rys fizycznego opisu św iala Aleksandra  
Humboldta.

tt. ? 0I»  l przetłumaczył J. Baranowski i Zeisznor, tom II 
* HI Hipolit Skrzyński.



Ksiądz Robert Fiedler, kaznodzieja polski przy ew. ko
ściele św. Krzyża w Międzyborzu na Szląsku, znany jako 
gorliwy obrońca języka polskiego, przysłużył się polskićj 
młodzieży wyznania ewangielickiego przetłumaczeniem z nie
mieckiego na język polski katechizmu, pod tytułem:

Dra Marcina Lutra M aty K atechizm , wyłożony i po- 
trzebnemi dodatkami pomnożony, ku użytkow i m łodzieży i 
przypom nieniu i •zbutlowuniu dla dorosłych, przez  ks. J. L. 
Parisiusa i t. d. Wroclaw, drukiem  i nakładem With. Boy. 
Korna. 1852. .

Język w tćj książce różni się bardzo od języka k s ią 
żek górnoszląskich, jest bowiem czysty i poprawny.

Ran Rakow iez , nauczyciel przy szkole Wszystkich 
Świętych w Poznaniu, drukuje Elem entarz niemiecki.

Ogłoszenie.
Redakcya tygodniowego pisma literackiego, w ycho

dzącego we Lwowie pod tytułem Dziennik lite
racki, redagowany przez Karola Szajnochę, upoważni
ła R edakcyą Szkoły Polskićj do przyjmowania p rzed 
płaty. —

Rocznia prenumerata na D ziennik Literacki wynosi 6 
talarów, półrocznie 3.

Ktoby sobie życzył pismo to trzymać, może się za 
pisać w Redakcyi Szkoły Polskiej w Poznaniu na Małych 
G arbarach No. H .


